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Losy ugody.
' LWÓW 28. kwietnia.

Prawieby się zdawać mogło, że się zadnio 
zajmujemy sprawami niemiecko czeskiem1 — tyle 
razy już o nich, na tern miejscu pisaliśmy. Jest 
jednak  faktem, że sprawr ta od lat nie zeszła 
z porządku dziennego w Przedlitawii, że się cią 
gle o niej mówi i pisze; jest dalej faktem, że 
sprawa ugody czesko - niemieckiej, względnie jej 
niepowodzenia, stanowczy wywarła wpływ na to 
ry wewnętrznej polityki w Przedlitawji w ogóle, 
nic więc chyba w tern. dziwnego, że i my, choć 
nie bezpośrednio w sprawie tej interesowani, tak 
często do niej wracamy. Dzisiaj znowu mamy 
ważny do zanotowania fakt, który zasługuje na 
uwagę, bo nie pozostanie bez wpływu na dalsze 
polityczne stanowisko Czechów.

'vii_domo ne.szym czytelnikom, że na one- 
gdajszem posiedzenia istniejącej na podstawie 
uchwał ugodowych konferen^yj wiedeńskich przy 
wyższym sądzie krajowym w Pradze komisji dla 
rozgraniczenia okręgów sądowych, obaj czescy 
meżowie zaufania dr. Mattusz i dr. Z .te k , zło­
żyli przed prezydentem tejże komisji jego eks­
celencją dr. Rumlerem osobiście protokolarne 
oświadczenie tej treści, że ministerialne rozporzą­
dzenie z dniu 23. b. m.,—któ^em wb^ew intencjom 
ordynacji krajowej i w sprzeczności z ustawi* k ra ­
jową z d. 25. lipca 1874 i z ustawą państwową 
z d. 11. czerwea 1768, rząd ustanowił samowol­
nie sąd powiatowy w W eckehdorf,—sprzeciwia się 
deklaracji posłów staroczeskich z dnia 14. lutego 
1892, że ich zatem pozbawiono możności dalsze­
go uczestniczenia w pracach komisji, że więc 
dlatego składają honorowy urząd jako mężowie 
zaufania

Zdanie nasze o wspomniunem rozporządzeniu 
rządu mieliśmy już sposobność wypowiedzieć 
Racja jest stanowczo po stronie Czechów. Jeżeli 
sejm kiajow y, względnie Komisja ugodowa uchwa­
liła sprawę ugody odroczyć, wówczas obowiązkiem 
rządu było, także wstrzymać się w swojej akcji 
i czekać. Sam iwolnie żadnych nie powinien w y ­
dawać rozporządzeń. A samowolnem jego rozpo 
rządzenie jest. Ustawy krajowe wyraźnie przepi­
sują, że rząd żadnych nie przedsięweźmie zmian 
w podziale okręgów sądowych, bez zasiągnięcia 
opinji sejmu krajowego. W tej specjalnej sprawie 
ostatnie wotum sejmu datuje z roku 1888, w k„ó 
rym sejm nad kilku odnośnemi petycjami prze- 
Biedł do porządku dziennego. I  rząd uznał wi­
docznie za stosowna zasięgnąć wprzód opinji sej 
mu, ekoro odnośne przedłożęnie weszło do sejmu 
Jeżeli to uczynił, a sejm żadnej nie powziął uchwa­
ły, obowiązkiem rządu było czekać. Spieszno 
mu jednak  było zadość uczynić pragnieniom 
Niemców i otworzył nowy sad powiatowy, bez 
oglądania się na sejm i nastręczył tem samem 
staroczeskim mężom zaufania sposobność do wyż 
wspomnianego oświadczenia. Nam wydaje się ono 
zupełnie uzasadnionem.

Charakterystycznem  jest jed aak  zapatryw a­
nie się w tej sprawie prasy niemieckiej. W spo­
mnieliśmy już, że prezes komisji odroczył dal­
sze posiedzenia z powodu, że ona już nie jest 
w przepisan r sposób złożoną i oświadczył, że 
uda się listownie do d ra  Uiegera, o wymienieme 
innych mężć v zaufania ze stronnictwa starocze- 
skiego. Wi. sym y chętnie, że wśród zachodzą 
cych warunków, dr. Rieger zapewne się nie po 
spieszy z zadośćuczynieniem temu wezwaniu, a 
■resztą, gdyby to Dawet uczynił, wątpimy, żali
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się to na coś przyda; wątpimy, czy się znajdzie 
st-roczeski mąż zaufania, k tóryby hic rebus stan- 
tibus chisł wstąpić do komisji. Z ewentualnością 
tą liczą się pisma niemieckie i dochodzą do wnio­
sku, że komisja może dalej prowadzić pracę bez 
Czechów a jedynie przy udziale niemieckich m ę­
żów zaufania. Argum en'ują one w ten sposób: 
Punk1, 6. protokołów ugodowych, dotyczący roz 
graniczenia okręgów sądowych, orzeka, że wy­
pracowani o operatów w tej sprawie poleca się 
ustanowić się mającej przy wyższym sądzie k ra ­
jowym w Pradze komisji przy współudziale mę­
żów zaufania. Owoż przewódey niemieccy są 
zdania, że ta komisja jest sama w pierwszym 
rzędzie uprawnioną do wypracowania odnośnych 
elaboratów, współudział zaś mężów zaufania w d ru ­
giej stoi linji.

■ zyz to nie jest rabulistyczna interpretacja ? 
Wspćłuaoiał mężów zaufania obu stron jest eBen- 
cjonalnym warunkiem nietylko dla piać tej ko­
misji, ale w ogóle dla jej istnieniu. Oświadczenie 
prezydenta wyższego „cdo. krajowego w Pradze, 
jego ekscelencji dra Rumlera, a więc osobistości 
z pewnością kompetentnej, jest w tej mierze zu­
pełnie^ wystarczającem. Odroczył on posiedzenie 
komisji, albowiem po wystąpieniu staroczeskich 
męzó v zaufania nie jest ona w przepisany sposób 
złożoną i nie możo dalej kontynuować pracy. 
Niemcy jednak w swem partyjnem zaślepienia 
widzieć tego nie chcą. Na podstawie tej samej 
logiki, którą udowadniali, że rząd bez sejmu mo­
że część ugody przeprowadzić w drodze admi­
nistracyjnej, mogą dzisiaj pchnąć go dalej w tym 
kierunku. Czy im się to uda? Na onegdajszem 
posiedzeniu klubu zjednoczonej lewicy oświad 
czył minister Kuenburg, że ostatnie rozporządze­
nie ministerjalne nie pozostanie odosobnione, że 
owszem rząd zdecydowany jest do przyszłej se­
sji sejmowej wygotować cały aparat, dotyczący 
rozdziała okręgów sądowych i ewentualnie fak ty ­
cznie go przeprowadzić.

Nietylko książki, ale i ugody mogą mieć 
swoje tory.

Listy z „kraju niewoli.”
IV.

Sądownictu o.
(Doi oiiezenie). 

l ' i  wyższą instancją jest „ z j a z d  s ę d z i ó w  
p o k o j u “, przed którego kratki przychodzą wszy­
stkie sprawy, drogą apelacji idące wyżei z są­
dów gnrnnych. Ale że przychodzą doń również 
dobrze, jak  sprawy cywilne o 3.000 rubli (z 10 
weksli po 300), sprawy o rubli 35, że przyeho 
dzą doń doniosłe sprawy karne i najbłacbsze 

prawy o obrazę czy bzdurstwo, więc z j a z d y  
wzięły sobie za regułę zatwierdzanie wyroków 
sądów gminnych. Od tej samowolnej reguły po­
twornej, gdy się jej bhzej i głębiej przypatrzy­
my, odstępują one tylko wyjątkowo, a mi&nowi- 
cie, gdy pobocznie o doniosłości sprawy zostały 
uprzedzone, lub gdy strony potrafiły się otoczyć 
pewnym rozgłosem skandalu, lub postanowiły 
bronić z wyjątkową energją i siłą. Zresztą zja- 
z J j  zatwierdzają przeważnie wszystkie nonsensa, 
absurda, gwałty rądów gminnych i wyrokami 
swemi je uprawomocniają i nadal absurdom sze­
rokie otwierają pole. Sędziowie w z j e ź d z i e  
wyg-4:dają pociesznie. Jak  mumje siedzą w swych 
krzesłach, przekonani, że istnieją tylko dzięki 
zasadzie, że musi być druga instancja. Co mogą 
* y fc o ^ o ro b ią , by się uwolnć od rozpatrywania

Czas odno

sprawy już zasądzonej i tylko w wypadkach wy- 
żej przytoczonych, lub też w wypadkach k rzy­
czącego gwałtu, zadanego literze prawa przez 
sędziego gminnego, biorą się do lej ponownego 
pobieżnego rozpatrzenia. Znałem poważnego oDy- 
watela „kraju niewoli", który na jakie sto naj 
mniei spraw w „zjeździe11, jedną tylko widział 
poważnie przez eąd rozpatrywaną. A sprawa ta 
była tej treści. Szubrawiec i pieniacz, żyjący 
z wyzysku, tak długo podstawiał się temu obyw ate­
lowi panu X., aż został pewnego razu przez 
tegoż, doprowadzonego dc ostatnich granic cier­
pliwości, obity. Tego oa tylko chciał i wytoczył 
sprawę karną o pobicie. Sędzia gminny mimo 
wszystkiego jednak, nie miał odwagi, sumienia, 
czy bezczelności skazywać n. swinnego obywate­
la na areszt, jak  ma tego dozwalała ustawa i wy­
m ierzył karę pieniężną. Szubrawiec zaapelował 
do zjazdu, a zja sd, który potwierdził sto nie­
sprawiedliwych i krzyw dzących pana X., wyro­
ków, tym razem rozpatrzył spi&wę i stosując sie 
do żądaria powoda, samicnił karę pienięzoą na 
karę aresztu. Oto przykład ilustrujący wypadki, 
w których „zjazd" rozpatruje sprawy i wyroki 
sądów pierwszej instanLji. A od wyroków „zja 
zdu“ niema apelacji. Służy tylko prawo odwoła- 
jnia we d« senatu, tak zwana k a s a c j a ,  która, 
eśl.oy miała jakieś ‘zanse, to pociąga sa sobą 
podruz do 1 "eteisborga ltJ. itd. A więc każdy 
widzi, iż wszystkie najpoważniejsze sprawy, 
wszystkie sprawy, dotyczące obywatela „kraju 
niewoli", pozostająceg i w normalnych stosunkach, 
opierają się o sąd gminny i zjazd, który je osta­
tecznie rozstrzyga. Członek cywilizowanego spo- 
łeczeóttwa, prawnik czy adwokat, choćby gali­
cyjski tylko, nie wierzyłby własnym uszom, gdy­
by się znalazł któ egokulwiek dnia w salach, 
obok których „zjazd sędziów pokoju" odbywa 
swoje posiedzenia.

Nie w itrzyłby uszom i ociom. Śmiech ho- 
meryczny panujący w śród adwokatów i obrońców, 
udziela się klientom i stronom, świadkom i woź­
nym. Nąjnieprzewidziaiisie zachodzą okoliczności. 
Najgenjalnieiszy adwokat i najwytrawniejszy p ra­
wnik nie wie, jaki obrót weźmie jego czysta, 
jak  kryształ, sprawa. A co chwila z izby sądo­
wej wpada adwokat ze śmiechem, by się po­
dzielić z kolegami ostatnio zapadłym  wyrokiem, 
który obałamuca wszystkie j n w n e  pojęcia i rob 
wrażenie niesłychanej nie ‘pi d iianki. W idząc 
tylko, gdybyś był głuchoniemym, te miny adwo­
katów, ogłupiałe, to rozweseiooe, to najniesły- 
cbańszą niespodzianką zastanowiene, te śmiechy 
i narady, te komentarze i uwagi nie słysząc już 
argumentów, domyśliłbyś się, iż bawisz w są­
dzie, niemającym r rawa, ani też nierozumiejącym 
jego wykonania. Domyśliłbyś się całej diikości 
nsti oj u sądownictwa, które strony samemi roz- 
weselającemi karmić może niespodziankami. — 
^  »^raj u niewoli", m ając bardzo wiele prostych 
spraw nie spotkasz porządnego adwokata, któ­
ryby cię o przebiegu którejkolwiek z nich 
upewnił.

Panie 1 Ta sprawa mnsi być w ygraną? —
pytasz.

— Nie wiem, panie...
Jakto  ? W szakże jest ona prostą ?
Nie mogę pana o niczem upewnić. U nas 

niczego przewidrieć nie można.
Albo też powie c i :

Tak, panie, t» sprawa powinna być wy­
graną, ale Ltoż wie, jak  s i ę  s ą d y  n a  n i ą  
b ę d ą  z a p a t r y w a ł y . .

 ___ ~__^ak*0 ? panie ? Sądy mogąż się n i  nią

podchwytujesz idzi- 

adw okat z nomie

dwuznacznie zapatrywać ? 
wiony.

— O ! m o g ą '— odrzeka 
chem.

— Jakim  sposobem?
I  w odpowiedzi na to mecenas albo ci cy­

tuje najsprzeczniejsze wyroki, aibo co gorzej, 
odczytuje ci w dwóch analogicznych sprawach 
dwa całkiem odmienne w y j a ś n i e n i a  s e ­
n a t u .  Już to źle jest w sądownie iwa, w któ- 
rem każda niemal sprawa może być tak  pokie­
rowaną, że ntknie na niejasnym paragrafie pra­
wa i rozstrzygniętą byó dopiero może po wyja­
śnieniu senatu. Teśli tak  się dzieje w sądzie 
gminnj m i zjeździe, to nie inaesej w sądach, 
pod których atrybucję przychodzą ważni-jaze i 
donioślejsze sprawy. Dzieje się w nich jesseze 
gorzej, a ciytelnicy K u r jera  Warszawskiego i 
■amieszczanych w nim sprawozdań z proceBÓw, 
muszą być nieras niemało zdsiwieni okoliczno­
ścią, że we wszystkich głośoiejszych sprawach, 
przechodzących przez w»zystkio instancje, każda 
niejednokrotnie obala w y n k i drugiej. Świeżo 
głoś Da sprawa Potockich o Berezynę zabawnie 
fakt ten illnstrowała. ja k  niemniej i skandali­
czna sprawa Bartenjewa. Jeżeli w zjeździe tra- 
fiają się raz po ras  sprawy, potrsebujące wy­
roku senatu, który jako  taki jest wyjaśnieniem 
prawa i nadal obowiąznjącem praw em , cóżto 
dopiero dziać się musi w innych sądach, w „są­
dzie okręgowym", w „izbie sądowej" itd. Nie 
d<»wno temu, rozgłośną by ła  prawna kwestja, 
która przez ja s iś  czas, zanim sostala wyjaśnioną 
(a odaj czy jeszcze nie jest wyjaśnioną), tam o­
wała poprostu bieg najważniejszych cywilnych 
spraw, bo egzekuc.i zapomecą wywłaszczenia. 
Kwestja ta, nagle powstała, a z  niejasności i 
nonsensowności kodeksu w ynikła, jest tak  sama 
przei się ciekawą i tak  dosadnie ilustruje sto­
sunki sądownicze „kraju niewoli", iż ją  opiszę.

Prawo wyraźnie ustanawria dwie tylko licy­
tacje nieruchomości, iodną od szacunku właści­
ciela tejże, drugą od szacunku wierzyciela, a 
brzmi w ten sposób, iż trzecia spązedaż z mocy 
jednej i tej samej pretensji m i e j s c a  m i e ć  
n i e  mo ż e .

Przes całe dziesiątki lat prawo to nie utknęło 
i nie widziano możliwości, by  się mogło stać przy­
czyną największych nieporządków społeczL ,ch .

S a  p row inc ji:
kw arta ln ie zł, ©•

największych nieporządków społeczt j  
Aż oto raz przy drugiej licytacji kam ienicy w 
W arszawie, kupuje ją  pan X ., sk łada wymagane 
w a d  j urn i dalszych warunków kupna nie dotrsy- 
mu;e. I oto powstajp zbieg okoliczności, z k tó ­
rego sądy i prawnicy wyjścia nie widzą W ierzy­
ciel dłngn nie odbi sra i windykować go dalej nie 
może, bo trzecia licytacja miejsca mieć niemoże. 
Pan X. bez wieści snika i do dotrzym ania kon­
trak tu  zmuszonym być również nie może, bo snów 
prawo, prsew iio jące podobny możliwy w ypadek 
niedotrzym ania warunków kupna, UBtanowiło, że 
wadjum idzie na korzyść wierzycieli w proporcji 
ich wierzytelności. I  prawo to ułatwiło w ten 
sposób możliwość zrzeesenia się tego pana X , 
naturalnie przez właściciela kam ienicy podstawio­
nego. I  oto sprawa posostając w zawieszeniu, na 
bierając niezmiernego ro/głosu, zadziwiając ad­
wokatów, że żaden z nich p rses lat tyle na tak  
prosty sposób wstrzymania i uniemożliwienia egze­
kucji nie wpadł, znajduje niezliczonych naśladow­
ców i wkrótce w yradsa się rsecz niesłychana. 
Codzień sądy licytują nieruchomości, k tóre nadal 
pozostają w rękach ich właścicieli z w ierzyciela­
mi, nie mającymi absolutnie możliwości nietylko 
odebrania ale windykowania swych wierzytelno
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ści. Zanim naturalnie jeden z tych wypadków 
wyjaśnił senat, powstał nie do uwierzenia bezład 
i lament, który wstrzymał wszystirie egzekucje, 
zachwiał w niesłychany sposób kredyt i pocią­
gnął niezliczone dla obu stron straty, dając nadto 
mużność zniecierpliwionym sądom do zastósowania 
różnych swoich w i d z i m i s i ę -  Ten przy! ad 
chyba dostatecznie określa wadliwość prawa,^ z 
gruntu potrzebującego nowalii. Ale co on pocią-  ̂
gnął stra t?  Zwróćmy uwagę na kilka tylko zua ■ ‘ 
nych mi wypadków. Podstiw iony licytant kupił g-s 
pozornie nieruchomość, wartującą trzydzieści ty- - 
sięcy, za czterdzieści, z po^udu tego iż ją ^ ie  s  % 
rsyciel hipoteczny licytował, a jem u obojętną była t 
zaofiarowana suma. Otóż wyższa instancja (nie f 
senat jeszcze) uznała, że w takim razie który- Ji.; 
kolwiek wierzyciel może ją wziąć (tę nierucho- 
mość), w razie, jeśliby nabywca nie dotrzymał 
punktów kontraktu za kwotę, przez tegoż ofiaro­
waną. Wierzyciel ptaerażony tym rbiegiem, nie­
pewny wyjaśnien‘a, zgadza się wziąć nierucho­
mość w szacunku czterdziesta tysięcy, tracąc na 
czysfo dziesięć, aby tylko uratować swoją wie­
rzytelność.

Inny wypadek sprowadzi inów ruinę w| a_' 
ściciela nieruchomości. Ten bowiem przy drugiej 
sprzedaży podstawia licytanta, któremu poleca 
licytować ty ‘ko Ltosownie do konieczności, a to 
dla oisczędzenu gotówki, potrzebnej na wadium.
Otóż nabywa on nieruchomości, wartujące trzy­
dzieści tj sęcy za dwadiieścia, kontraktu nie 
dotrsym uje — rzecz idzie do wyższej instancji, 
k tóra orzeks, iż wierzyciel może sobie wziąć 
nieruchomość w szacunku ofiarowanym. Tak się 
dsieje i właściciel, nieprzewidujący możl wości 
takiego wypadku, traci dziesięć tysięcy. Zacyto­
wałem tylko dwa wypadki i to mniej oryginalne, J 
ale one chyba dostatecznie illustrują wsiystko, £ 
co o prawie i sądach „w kraju niewoli" powie- « 
działem, ilustrują rów ni“ż dobrze wadliwości _ 
prawa, ja k  ustrój sądownictwa, również dobrie ' 
le Sans gene sędziów, ja k  niespodziank stron.
N itnralaie i tu znów naciska kłaść nie potrzebuję a 
na okolicsnościacb zi o lżonych z takiego stanu ( 
rzeczy, na demoralizacji dłużników, wierzycieli i 
spotecseńatwu które nsgle zmuszone jest do ( 
wynajdyw ania setkami tych pozornych licytantów, 
uniemożliwiających bieg egzekucji, podstawy 
ekonomicznych stosunków i kredytu. A złe po- ^  
większa jeszcze niezmiernie dziś wszechpotężny 
prąd obBadsania w szystkich posad Moskalami, "es 
Ci ludzie, źle usposobieni i meobeznani z miej- 
Bcowemi stosunkami, csęsto półdzicy, naraz zna- ^  
lazłszy się przed niejasnem prawem, dopuszczają się ^  
niebywałych nadużyć i nie przesadzę, gdy po- i *  
wiem, te  sami stanowią nowe, a obalają stare _
paragrafy, tworzec iw yciaje , ja k  w pierwotnych
usta wo&awst wach.

Już dziś w „kraju niewoli" rodzą się gęsto 
prawne kwestje, którs prawo ściśle określa, a
które w b r e w  p r a w u  sądzić, weszło w
wszechpotężny swyczaj Jeszcze nieco dalej, 
a napływ barbarzyńców zmieni w „kraju nie­
woli" wszystkie paragrafy kodeksów i zacznie 
je nakręcać do swych widoków w duchu tych 
instrukcyj, które mu obywateli tego kraju na 
każdym  kroku gnębić nakazują. Na dowód tego ^ 
mogę przytoczyć świeży, dopiero co przytrafiony ^ 
wypadek. Pan )L, obrażony przes swego Jtel- » 
macha uderzył go. Stelmach p o s z e d ł  d o  g
d o m u  po s i e k i e r ę  i poranił, ozy też zabił _ 
pana Y. Sądy, nie u inały  jednakże w postępku 
stelmacha usiłowanego i obmyślanego morder- 
stwa, tylko zabójstwo w obronie własnej^ a to
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W A S I  OJ COWI E.
j D0 \ ? I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A j 

Z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
_• ■ NAPIfA^A TKZaZ

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k ie g o

(Cąg laiszy).
Po Bogusławskim przyszło jeszcze kilku innych jen e ­

rałów i pułkowników do Wisłockiego, aby go odwidzić. 
Skrzynecki przysłał adjutanta, zapytując o jego zdrowie 
i przepraszając, że dla naw ała zatrudnień sam nie mógł 
przyjechać. I  książę prezes przysłał także urzędnika ze 
swego biura z kartą wizytową, na której własnoręcznie na­
pisał te s łow a: „Jesteśmy w uwielbienia dla ciebie, żeś 
bpadł jak  orzeł z twej górskiej siedziby na nasze równiny, 
aby bronić ojczyzny. Dziękuję ci za odwidziny mojej matki 
w Puławach. J a k  zdrowie ? Małachowski cię jak  najprę­
dzej odwidzi."

W isłocki był nadzwyczaj uszczęśliwiony temi oznak i- 
mi przyjaźni. Nasz wielki świat wówczas by ł bardzo czuły 
dla każdej zasługi i nie zaniedbywał nigdy zachęcać swo- 
jem uznaniem tych wszystkich, którzy się odznaczali miło­
ścią ojczyzny. Te oznaki były bodźcem do dalszych 
poświęceń w dniach pracy, a w chwilach cierpienia 
osłodą.

Około południa zjawił się Milek naresseie. Był on już 
umyty, nczesany i bardzo pięknie ubrany w suknie cy­
wilne. Był nawet w bardso dobrym  humorse, ale mimo to

wcale nie osoll.wie wyglądiJ. Jedno oko podbite na czar- 
n°, ty ł głowy obrzękły, a nogi miał tak zmęczone, że 
z trudnością się mógł na nich utrzymać. Przystąpił o.- 
wszakże do łóżka chorego z uśmiechem na ustach i r z e k ł : 

W ybiliśmy się do syta, ale nie bardzo nam się ta 
pieiwsza bitwa udała. Wuj ranny, Borch leży bez duszy, 
Czubaty w niewoli, a ks. Anioł zabity Tylko Giedrojć i 
obydwa Mroczkowie wyszli nietknięci — i przyznam  się 
wujowi, że nie pojmuję, ja k  oni to robią, żeby z takiej 
gęstwiny kul, pchnięć i uderzeń, wyjść cało.

— I  ty się tego Danczysz — odpowiedział ma na to 
pułkownik, a k ładąc rękę na jego głowie, dodał głosem, 
pełnym dobroci: — zrobiłeś, coś mógł, i możesz być kon- 
tent ze siebie. Przeszedłeś przez pierwszy ogień i to ogień 
nielada, bo i ja niewiele takich zawziętych bite w pamię­
tam ; teraz reszta się znajdzie Ale dlaczegóż mówisz, że 
ks. An:oł zab ity?

— Bo sam widziałem, jak  upadł na ziemię i Moskale 
go na szlaki rozdarli.

Pułkownik zastanowił sie nad tem na chwilę, a potem 
rz e k ł :

— W ątpię ja  bardzo, abyś ty co był widział w tej 
bitwie. Jeszcze w trzeciej i w czwartej nie będziesz wi­
dział, co się dzieje około ciebie. W szyscyśmy przez to 
przechodzili za młoda. Mnie się sdaje, że ty  nawet di' o 

wiesz, co ■ tobą samym się działo; ale powiedz, co wiesz.
Tu, Milek zaczął opowiadać swoją epopeję, ja k  każdy 

młody żołnierz, z wielkim zapałem. Pułkow nika to bardzo 
bawiło i śnjiał się co chwila, bo widział, że Miłkowi wiele 

, rzeczy się t^lko zdawało, a jego bnjna wyobraźnia odgry­
wała niemałą rolę w opowiadania. Z tych to powodów re- 

J f c je  świadków naocznych niezawsze zasługują na wiarę,

a hUtorja już r i i r a z  przez nich została w b łąa  wprowa­
dzoną. Pułkov n k wieds a ł o tem ze Bwoich wieloletnich 
doświadcicń i słuchał go tylko półuchem. W  tem wsiy- 
stkiem zresztą t__ lko jedna rzecz go zajmowała, o której 
Milek mógł istotnie coś wiedzieć, to les Czubatego. Ale na- 
próżno o to go rozpytyw ał, bo Milek padł, stratowany 
końmi huzarskiego szwadronu i stracił przytomność — a 
kiedy wstał, bataljon już  by ł sformowany i zaraz pod 01- 
szynę pospieszył i n 'k t tam nie miał czasu szukać zabitych 
po polu. To też powiedział do M ilk a :

Czubaty zgiaął, albo się znajdzie między rannymi, 
ale się nie dostał w niewolę. To moje l ia n ie .  Ale za parę 
dm się priecież coś o nim dowiemy. Powieds-że mi, wi­
działeś Borcha ?

— Widziałem. Leży bez duszy. I  to nie z ran, tylko 
wiadomość o wygnania jego ojca tak go po babska do­
tknęła.

To mówiąc, uśmiechał się, a pułkow nii go spytał
— Dlaczegóż po b ab sk a?
A Milek odpowiedział z przekąsem :
— Napoleon podczas wojny nigdy nie cLorował.
Pułkownik na to parBkoął od śmiechu i zaw ułał:
—  Masz tedy 1 Niebawem już nas wszystkich priepi- 

siesz w rycerstwie.
Ale zaraz rozmowę odwrócił do innego priedmiotu, 

m ówiąc:
— Słuchaj no Milek! ponieważ jesteś najzdrowszym 

z nas wszyrtkich. dam ci robotę. J a  Pliszka jutro do dnia 
wyprawiam do Wisłoka. Siądź, napisi list do ciotki, opisz 
je j jaknajdokładniej, co się ■ nami stało, ale zapewnij ją, 
że moje rany i Borcba nie są niabespieesne, że niebawem 
się wyliżemy, że nasza sprawa dobrie stoi, a oo do Cza

batego i księdsa A nisła, powiedz tylko tyle, że się gdzieś 
zawieruszyli po bitwie, ale lada chwila się odszukają Dodaj 
także, coś słyszał o W ałku, bo to pani krajczynie sprawi 
przyjem ność; napisz wreszcie słów kilka o Lipskich, bo 
tam  wiadomości z pola bitew pewnie łakną wszyscy, jak  
kania deszczn, a nie łatwo je  otrzymają.

Milek poszedł do dalszych pokoi, aby siąść do pisania 
—  a w tem wszedł Małachowski.

W
Gustaw Małachowski był jedną z najznakomitszych ^  

postaci tej wielkiej epoki naszych dziejów purozbiorowycb, g  
— postacią tem  więcej zajmującą, ile, że jego współcześni W 
nie oddali mu tego uznania, na jak ie  rzetelnie zasłużył. ^  
posądzając go jedni o arystokratyczne przesądy, drudzy o g  
absolutyzm, a triec i widząc w nim tylko salonowego dyplo- ^  
matę, który b y ł mniej więcej zręcznein narzędziem w rę ^  
kach księcia Czartoryskiego. Nie masz wątpienia, że Mała- ^  
chowski, wiedziony wrodzoną delikatnością uczucia, a nie 
pragnąc dla siebie ani sławy, an j nagrody, tylko rzeczy­
wistego z swych prac i poświęceń dla ojczyzny pożytku, 
tak  samo, ja k  późniejszemi czasy W ładysław Zamoyski, o_ 
przyjm ował chętnie rolę współpracownika pod przewodem * 
księcia prezesa, jako starszego męża stanu i doświadczonego §- 
n a  polu spraw lag ran iczn y ch ; saparc e się s ebie samego i 
w ielkie imię prezesa rządu, stawiały go w cieniu: lecz nie- 
mniej przeto był to um ysł wyniosły i samoistny, charakter J-. 
czysty i silny, rozum potężny i twórczy, który swem świa­
tłem daleko więcej zawiłych kwestyj dyplomatycznych 
roiświecił, niżeli się tego domyślali jego współcześni.

(Ciąg dalszy uastąyii
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% tej racji, że pan Y. go uderzył. Naturalnie 
tak  dziwacznie i potwornie nakręcić, ja s n e  - 
wyraźne prawo, pozwoliła tylko okoliczność, ie  
pan Y. by ł obywatelem — polskim, a stelmach 
ex Sołdatem, powołującym się na swe wierno- 
poddańcze uczucia. I  tak  znów muszę list ten 
skończyć, jak  skończyłem wszystkie pop/z sJnie, 
to jest wyrazem admiracji dla tych warstw w 
„kraju nieweli“, których policja i sądownictwo 
doszczętnie „nie'zdemoralizowało", skoro jeszcze 
stelmachów-morderców względnie nie wielu. Ale 
niestety coraz ich więcej i coraz częściej w y ­
padki takie obijają się o uszy, bo z czasem i z 
ziarnka żyta, można się przy umiejętnej jego 
hodowli, doczekać korca.

korespondencje.
Wiedeń 26. kwietnia.

(Zmieniona sytuacja parlamentarna. — Pierwsze posiedzenie. 
— koło  polskie. — Poseł Stefanowicz],

Powszechnie mniemano, że na k ilka tylko 
tygodni obliczona sesja parlam entarna poświęconą 
będzie wyłącznie ważnym przedłożeniom, które 
czekają załatwienia i że na krótki czas przynaj­
mniej parlam ent zajmie się czem innem, aniżeli 
trapiącym  go od lat czesko-niemieckim sporem. 
Ale człowiek sądzi — a hrabia Taaffe rządzi, 
a wiadomo, ja k  niedocieczone bywają jego wy­
roki. W  ostatniej chwili ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie o ustanowieniu sądu powiatowego w 
Weckelsdorf, a wiecie, jak  podziałało rozporzą­
dzenie to na cały czeski naród. Nie dość lednak 
na tern: dziś oświadczył minister z łaski Ple- 
nzra, hr. Kuenburg, że rząd w najbliższym cza­
sie zaprowadzi jeszcze potrzebne do językowego 
rozgraniczenia dwa sądy obwodowe i że w ogóle 
dalej prowadzić będzie akcję „ugodową", dla­
tego tak  zwaną, że Czesi się na nią nie godzą. 
Oo więcej — dodał hr. Kuenburg, że, jeżeli 
sejm czeski, do którego się rząd, w myśl pun 
ktacyj ugodowych, oJniesis, nie da zezwolenia, 
lub sprawę odroczy, rząd, wbrew nawet uchwale 
sejmu, ugodę przeprowadzi Trudno piaw ie nwie- 
rzyć, by hrabia K uenburg złożyć mógł podobne 
oświadczenie imieniem rządu, ale też trudno wie­
rzyć w omyłkę, zważywszy, że niemiecki mąż 
zaufania w gabinecie hr. Taaff.-go tak  mało ufa 
własnej inteligencji, iż wszelkie mowy _ dekla­
racje przedkłada wprzód do cenzury panu P le­
nerowi, a następnie odczytuje je z gotowego e la­
boratu. Ażeby zrozumieć oburzenie Młodocze- 
chów, cofnąć się trzeba wstecz do początków 
tak  zwanej ugody. H rab’ i Taaffe zwołał wtedy 
reprezentantów historycznej szlachty, Starocze- 
chów i Niemców, którzy po długich delibera- 
cjach uchwalili tak  zwane „punktacje wiedeń­
skie". M łodoctechów przy tej konferencji nie 
było. W  dalszym ciągu Starouzesi, jako stronni­
ctwo, zupełnie istnieć przestali, a na ich miejsce 
weszli Młodoczesi, szlachta cofnęła się i głoso­
wała w sejmie za odroczeniem ugody, na miej­
scu zaś pozostali jeno Niemcy, którzy w ten 
sposób robićby mieli ugodę bez udziału drugiej 
strony. Mimo to, rząd owe zapełnię prywatne 
konferencje wiedeńskie i powstałe na nieb pun- 
atacje ugodowo uważa ciągle jako  coś, moc pra 
wną mającego, tak, ja k  gdyby konstytucja au­
striacka oboa sejmów, rady państwa itd., uzna­
wała jeszcze jakieś konferencje ugodowe. Rozu­
mie się, że takie rzeczy pojmowanie podobać się 
musi Niemcom, ale rozumie się również, ie  wśród 
Czechów wywołać ono musiało najskrajniejbze 
oburzenie, które — Bóg wie, do czego do­
prowadzić jeszcze może.

W  każdym razie znikły w zupełności widoki 
na spokojną se«;ę parlamentarną, gdyż Młodo 
czesi przygotowują się do skrajnej opozycji przy 
każdem  przedłożeniu rządowem bez względu na 
treść jego. Liberalni Niemcy odrazu znaleźli się 
najzupełniej w obozie rządowym obok Koła pol­
skiego, tak. że decyzja w każdej sprawie zależy 
dzis »d kluDU Hohenwarta, który też nie omie- 
Bzka wyzyskać tego niezwykło korzystnego sta­
nowiska.

Pierwsze posiedzenie u b y , mimo obecności 
wielkiej liczby posłów, wlokło się nader mono 
tonuie, a zdaje się, że i drugie posiedzenie ze 
względu na cały jeszcze szereg spraw mniejszej 
wagi, umieszczonych na porządku dziennym — 
przejdzie bez żadnego ożywienia. Dopiero spra 
wozdanie komisji o wnioskulhr. Pinińsk'ego, do 
tyczącym  inspektorów szkolnych w Galicji, a na­
stępnie sprawa kolei wiedeńskich, dadzą stron­
nictwom sposobność do zazuaczenia stanowiska.

Posłowie polscy — którzy dziś wieczór zbie­
ra ją  się na pierwsze potiedzenie — zebrali się 
tym razem w niezwykłym  komplecie, brakuje 
tylko niewielu i to tik ich , którzy w ogóle rzad­
ko tylko pokazują się w parlam enc:e. Jeżeli 
wszystko nie myli, stanowisko Koła stanie się o- 
becnie o wiele trudniejszem, wobec bowiem pe­
wności, że większość Koła nie zgodzi się nigdy

na zachowanie sobie wobec rządu wolnej ręki 
obawiać się należy, że Koło tworząc wraz z le ­
wicą większość, pozbędzie się dawniejszej tak  
korzystnej pozycji i że, ja k  już powyżej powie­
działem, o większości decydować będzie klub 
Hohenwarta.

J a k  wam już telegraficznie doniosłem, poseł 
Stefanowicz zdecydoo t się wstąpić do Koła pol­
skiego, a to po poprzedniem porozumieniu się ze 
swymi wyborcami. Pan Stefanowicz, jako  czło­
wiek energiczny, a przedewszystkiem najzupeł­
niej niezawisły, Lędzie dla Koła polskiego nader 
cennym nabytkiem .

(A din .)

Cieszyn 25. kwietnia.
(Nasze towarzystwa. — Zwrot ku lepszemu).*

Już to, jeżeli gdzie, to u nas, mnożą się 
przeróżne towarzystwa, jak grzyby po deszczu,
bo do istniejących już 11 przybyły w ostatnich
czasach naraz aż dwa nowe. Zalidwo od sześciu 
miesięcy z mozołem pielęgnujemy nasze młode
pisklę sokole, by na uroczystość sokolską, do
waszego lwiego grodu dolecieć mogło, aż oto w tych 
dniach powstało nowe towarzystwo, a względnie 
tylko oddział jego, a jest niem „Towarzystwo szkoły 
ludowej."

Wszystkie te towarzystwa razeu wzięte pracują 
dla jednej idei... dla rozbudzenia ducha narodowego 
w naszym kresowym ludzie,—praca, o pięknym celu, 
praca pochodząca ze szlachetnych pobudek; idzie ona 
co prawda bardzo powoli ze względu na ogromnie 
małą liczbę pracowników, zawsze się jednak posuwa 
naprzód. Jako dowód, jak niektórzy u nas obowiązki 
swoje względem ojczyzny i narodu pojmują, niechaj 
pGsłuży, że zasiadają w zarządach 5, a nawet 6ciu 
towarzystw w jednem jako prezesi, w innem jako 
skarbnicy itd. i wszędzie pracują ile mogą Brak 
inteligencji polskiej* zmusza do takiej komplikacji 
urzędów, choć każdy przyzna, że jest to złe, bo 
tylko jednemu panu wiernie i skutecznie służyć można.

Najnowszym owocem naszej działalności na 
kresach jest utworzenie komitetu do założenia szkoły 
ludowej polskiej i ochronki polskiej w Cieszynie. 
Wszyatko to powstało dopiero przed 3 dniami z ini­
cjatywy wydziału Macierzy szkolnej i Macierz dała 
nawet komitetowi temu pewne fandusze na dopro 
wadzenie tej myśli do skutku. Ż=* zaś komitet ten, 
złożony z tutejszych wybitnych osobistości, nie za­
wiedzie nadziei naszych, to więcej jak pewna, zwła­
szcza, że zasiada tam 4 prawników i 2 teologów.

Rzecz ta u nas ma ogromne znaczenie, bo 
w Cieszynie zupełny brak szkół polskich, pomimo, 
że spis ludności wykazał tu przeszło 7.000 miesz­
kańców, których „Umg:;ngssprathe" jest „polnisch" — 
rok rocznie germanizuje się pokaźna liczba dzieci 
polskich w tutejszycli fabrykach germanizatorskich, 
vulgo szkołach cieszyńskich.

Duszno nam tu było dotychczas; na każdy 
krok znalazł się zawsze paragraf w pogotowiu, który 
go paraliżował; zwołany w swoim czasie wiec, u.usiał 
się odbyć na wsi; czytelni ludowej pod błahemi po­
zorami zakazano przedstawień amatorskich, odczytów, 
koncertów itd.

Może teraz będzie nam lżej nieco, bo dostaliśmy 
nowego starostę (Polaka) i nowego prezydenta kraju. 
Nominacje te nastąpiły w początkach kwietnia, to też 
obawiamy się, żeby to wszystko nie było „prima 
aprilisu — jeżeliby jednak w sferach decydujących 
nastąpił rzeczywiście zwrot ku lepszemu, to możemy 
mieć nadzieję, żt na przyszłe „prim a aprilisu 
i Demla się z Cieszyna pozbędziemy!

K IIO N M A .
Wiadomości osobiste. P Zygmunt N o s k o ­

ws k i ,  znakomity kompozytor i dyrektor Towarzy­
stwa muzycznego warszawskiego, przybył na kilka 
doi do Krakowa. P. Noskowski wygłosi na dochód 
krakowskiej „Harmonji" w piątek o godz. 6 w sali
krak. rady miejskbj odczyt p. t. „Od Bacna do Szo­
pena.

Z życl i towarzyskiego. W sobotę (30. bm.)
0 godz. 6. wieczorem (— a n ie  7., jak to było 
przedtem zapowiedziane, lecz skutkiem rozpoczynają­
cego się w dniu tym nabożeństwa majowego n ie  
m o ż e b n e m  się okazało), zostanie pobłogosławionym 
w tntejszym kościele św. Anny, związek małżeński 
panny Jadwigi L a n g i e ,  córki ogólnie szanowanego
1 łubianego naczelnika stacji kolejowej na głównym 
dworcu, p. Stanisława Langie i Wiktorji z Dobrzyń­
skich, z p. dr. Marjanem K or p i ń s k i m ,  adwoka­
tem w Kossowie.

Również w tę sobotę, ale o godz. 8. wieczorem 
i w kościele OO. Jezuitów, pobłogostawiony zostanie 
związek małżeński p. Jana Ł ę p i r o w s k i e g o ,  pra­
ktykanta konceptowego przy namiestnictwie, z panną 
Jadwigą M i c i ń s k ą ,  córką dr. Wacława i śp Ma­
tyldy z Wereszczyńskich M i c i ń s k i c h .

W kościele OO. Karmelitów na Piasku w Kra­
kowie pobłogosławiony został ślub p. Józefa K r z y ­
ż a n o w s k i e g o ,  właściciela dóbr Konarzewo w Po- 
znańskiem. z parną Marją hrabianką K r a s i ń s k ą ,  
córką śp. dr. Hnmberta hi. Krasińskiego.

We wtorek dnia 19. b. m. pobłogosławiony zo­
stał we Lwowie w kościele OO. Bernardynów zwią­
zek małżeński między panną Aleksandrą Wi t k o -  
w i o k ą i p. Henrykiem J a s i ń s k i m ,  adjunktem 
podatkowym w Przemyślu.

Nekrolngja. Władysław K u l c z y c k i ,  urzędnik 
galicyjskiej kasy oszczędności, zmarł we Lwowie d. 
26. bm., przeżywszy lat 40.

Kalendarz Piątek ( 2 9 .) : Piotra męcz Wschóa 
słońca o godzinie 4 minut 52, zachód o godzinie 7 
minut 3.

Ka l e n d ,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Ze Sfer lekarskich. Profesor Teodor Billroth 
powrócił w tych dniach ze swej wycieczki do Włoch 
i objął kierownictwo swej kliniki.

W dniu 3. maja, jako w 101-szą rocznicę na­
dania narodowi polskiemu wiekopomnej konstytucji 
w 1891 roku, odbędzie się uroczyste nabożeństwo w 
kościele OO. Dominikanów o godz. 11. przed połu­
dniem, na które wszystkich rodaków zaprasza mło­
dzież polska.

W Sprawie hr. Józefa Dnnin-Borkowskiego, 
umieścił Wiener Tagblatt w nr. 111 z dnia 21. 
kwietnia, sprostowanie, w kfórem lekarz sądowy dr. 
Hinterstoisser oświadcza, że twierdzenie, jakoby on 
uznał hr. Józefa Dunin-Borkowskiego w poufnej 
rozmowie jako umysłowo zdrowego, nie zgadza 
się z prawdą i nie zgadza się wcale z opinją, 
przez tegoż lekarza o stanie umysłowym Lr. B. wy-

Promocje. P. Michał K ó r n i c k i ,  rodem z 
Rzeszowa, koncypient adwokacki w Kołomyi, uzyskał 
na krakowskim uniwersytecie stopień doktora praw. 
Pp. S z a f r a ń s k i  Włodzimierz, rodem z Podgórza 
i R o t L e n b e r g  Leiser, rodem z Tarnowa, kandy­
daci adwokatury, otrzymali na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktorów praw.

Uroczystość Najświętszej Marji Panny Królo­
wej Korony Polskiej, w myśl uroczystych ślubów 
króla Jana Kazimierza i Stanów Rzeczypospolitej, a 
zazazem najłaskawiej udzielonego brewe papieża 
Leona XIII., w roku bieżącym przypada na dzień 1. 
ma;a, jako w pierwszą niedzielę tego miesiąca. 
Uroczystość ta, jak tego wymaga cześć i godność 
narodu, który pragnie z siebie zrzucić ciężki zarzut 
niedotrzymania zaprzysiężonych zobowiązań — z ka­
żdym rokiem staje się powszechniejszą i podnioślejszą. 
We Lwowie nabożeństwo pontyńkalne ku czci Naj­
świętszej Panny, jako Królowej Polski, odbędzie się, 
jak zawsze, w katedrze, gdzie ojcowie nasi uozynili 
śluby narodowe i koronę Jagiellonów złożyli u stóp 
Bogarodzicy. Rada miasta, oraz wszystkie instytucje 
i stowarzyszenia występują gremialnie. Zaproszenia 
wychodzą wprost od reprezentacji miasta. Celebro­
wać będzie najprzewieleb. ks. arcybiskup Issakowicz. 
W Krakowie celebrę przyjął łaskawie ks. kardynał 
Dunajewski. Spodziewać się należy, że za dwiema 
naszemi stolicami staną godnie i mniejsze miasta — 
a daj Boże — i wioski.

Z Koła literacko-arłystycznego. Nowo usta­
nowiony zarząd gospodarczy „Koła" rozpoczął swoją
czynność od reorganizacji spraw kulinarnych i zmiany 
restauratora, Z dniem 1. maja b. r. zaprowadzoną 
zostaje zdrowa, o wiele tańsza od dotychczasowej 
kuchia domowa, piwo beczkowe z browaru Lilien- 
felda i pilzneńJne we flaszkach,y,ino od najtańszych 
gatunków ze składu Ludwiga, do najlepszych win 
fracuskich i koniaków z renomowanej poręki p. E. 
Świerczewskiego. Podając tę wiadomość, zarząd go­
spodarczy uprasza wszystkich członków „Koła* o 
poparcie swoich usiłowań liczniejszem odwidzaniem 
restauracji.

Niebezpieczeństwo pożaru w mieście. Kilka­
krotnie zwracaliśmy uwagę władz, ie stosy palnego 
materjału, nagromadzone w realności p. J. Hornunga, 
grożą mieniu i życin okolicznych mieszkańców. — 
Nawoływania nasze odniosły tylko w części skutek. 
Magistrat nakazał p Karolowi Hornungowi, aby za­
pas materjałów, przeznaczonych do dziennego wyrobu, 
ograniczył do objętości 80 metiów kubicznych, a 
nadto polecił rezebrauie dwóch komórek drewnianych 
o gontowvm dachu, graniczących z sąsiednią kamie­
nicą. W ten sposób magistrat pozostawia 80 metrów 
kubicznych. Zdaniem naszem 20 stosów (80 metrów) 
drzewa sosnowego podpalone, zupełnie wystarczają, 
aby w razie i ożaru wszystkich lokatoiów wysmarzyć 
w przyległych kamienicach,

„Granaty ogniożercze" Do zamieszczonego we 
wczorajszym numerze Jjziennika Polsk. sprawozda­
nia z próby gaszenia ognia „granatami ogniożerczemi", 
otrzymujemy następujące jeszcze wyjaśnienie dodatko­
we; Skoro stos z drzewa suchego, naitą polanego, 
mierzący 80 cali kubicznysh, został rozpalony, p. 
Odrowąż-Wysocki zamknął drzwi kuźni, dla przecięcia 
ostrego przoeiągu na piec kowalski, na którym próba 
się odbywała. Lecz kilkn wśród widzów, lękając się 
zapewne dymu, zażądało otwarcia drzwi, i p. O.-W. 
uległ temu żądaniu, przeciw czemu inni widzowie 
nie uznali za właściwe zaprotestować. W ten zatem 
sposób pionowe działanie gazu z konieczności mu­
siało być zwichnięte, a przez to dwie tylko, wy­
r a ź n i e  d w i e  części dolne płonącego stosu mogły 
być ugaszone.

Do wiadomości pana fizyka miejskiego.
W bramach domów, jakoteż kramikach przy ul. Żół­
kiewskiej i Kaźmierzowskiej, pojawiły się wyszynki 
z wodą sodową. Woda sodowa tamże sprzedawana, 
jest fabrykatem tutejszych żydów zarwanicznych, 
którzy nie mają pojęcia o hygienieznych warunkach 
przy fabrykacji takowej, to też woda sodowa, przez 
nich wyrabiana, jest dla zdrowia ludzkiego wprost 
szkodliwą. Nie wspominamy jnż o nieestetycznym 
wyglądzie sprzedających żydówek, które beczółki 
z wodą sodową w bramach kamienic w ten sposób 
stawiają, iż wskutek topniejącego lolu, tworzą się na 
chodnikach formalne kałuże wody. To też należałoby 
zarządzić rewizję owych „fabryk", a równocześnie 
usunąć sprzedaż, urządzaną w brudnych kramach, 
lub w bramach domów.

Z miasta otrzymujemy następujące pismo: We
wszystkich większych miastach istnieje zwyczaj pro­
wadzenia dużych psów na smyczy. Inaczej dzieje się 
we Lwowie. Na pierwszorzędnych ulicach, jak T r z e ­
c i e g o  Ma j a ,  K o ś c i u s z k i ,  S ł o w a c k i e g o ,  
a nawet w Ogrodzie miejskim, uwiia się przez cały 
dzień zgraja psów ogromnych, najrozmaitszych ras, 
wyprawiając formalne gonitwy, tak, że trzeba z drogi 
ustąpić, by nie być przewróconym. W Ogrodzie 
miejskim spaceruje mnóstwo dzieci, które są narażone 
każdej chwili na niebezpieczeństwo, bo chociaż psy 
te, jak twierdzą ich właściciele, nie są złośliwe, dziecko 
narażone jest na przewrócenie, a nawet na potłucze­
nie, a co gorsza, z przestrachu dostać może kon­
wulsji i przypłacić to życiem, lub kalectwem. — 
Upraszamy więc magistrat o wydanie polecenia, ażeby 
duże psy właściciele prowadzili na smyczy. Panie, 
chodzące z małemi pieskami, są również narażone na 
niebezpieczeństwo, jak to sam widziałem onegdaj na 
ulicy T r z e c i e g o  Maj a.  Ogromny pies rzucił się 
na mopsa i za»zął go kąsać. Właścicielka broniła 
swego ulubieńca parasolką, narażając się na pokale­
czenie. Skończyło się na tern, że mop3 oko po­
stradał. K . P.

Przecież razi Najnowszy dziennik praw pań­
stwa ogłasza ustawę o odszkodowaniu niewinnie ska­
zanych przez sądy karne.

Ustawa ta, nosząca datę z 16. marca 1892 nr. 
64. wchodzi w życie z dniem 23. maja rb. Główne 
punkta s ą : Kto prawomocnym wyrokiem skazany
został, może, — jeśli wznowiono postępowanie i to 
postępowanie wznowione zastanowionem zostało, lub 
stanowczo je odrzucono — dalej, jeśli dodatkowo 
w jakikolwiek bądź sposób zarządzono uwolnienie 
skazanego — żądać od państwa stosownego odszko­
dowania za poniesione przez niesłuszne skazanie
slraty majątkowe. Jeśli dzieci, rodzice, lab małżonek, 
przez wyrok niesłuszny stracili wsparcie, jakie im 
dawałby skazany, to i oni po śmierci skazanego, 
mogą żądać odszkodowania. Sąd ma postępować
z urzędu i wszystko dokładnie zbadać, a orzeczenie 
swoje wraz z aktami przesłać ministrowi sprawiedli­
wości, który o żądaniu takim rozstrzyga. Od tego 
orzeczenia można apelować do trybunału państwa. 
Ustawa nie ma skutku wstecznego.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza; 
W marcu 1892 nadano we Lwowie 268.514 listów 
prywatnych niepoleconych; 180.188 kart koresponden­
cyjnych; 67.492 posyłek pod opaską ; 14.142 posyłek 
z próbkami; 291.216 egzemplarzy gazet; 119.824 
listów urzędowych ; 56.664 poleconych ; 13.137 prze­
kazów na kwotę 449.958 zł. 89 et. ; 72.671 po­
syłek wartościowych. Ogółem 1,083.848 posyłek.

Nadeszło do Lwowa : 346.890 listów prywatnych 
niepoleconych; 158.965 kart korespondencyjnych: 
53.430 posyłek pod opaską ; 6270 posyłek z prób­
kam i; 111.560 egzpl. gazet; 53 180 listów urzędo­
wych ; 69.055 lisiów poleconych 0.6784 przekazów 
na kwotę 703.890 zł. 16l/a ct. ; 46 957 posyłek war­
tościowych. — Ogółem 886.985 przesyłek.

Samobójstwo. W Paryżu odebrał sobie życie 
podróżnik afrykański Diweyrier.

Niezwykła sprawa. Sądy moskiewskie rozstrzy­
gały niedawno niezwyczajną sprawę. Przy wykony­
wania roli hypnotyzera, w komedji Tołstoja „Owoce 
oświaty", artysta teatrów moskiewskich, Garin, obrał 
sobie za wzór miejscowego hypnotyzera, Feldmana. 
Ten, czując się obrażonym, wystosował do aktora 
list, w którym pewiada. że postę. ek Garina jest di«- 
godny uczciwego człowieka i szlachoica, jakim się 
być mieni. Po wytoczeuiu sprawy, sędzia pokoju ska­
zał p. Feldmana za obrazę na piśmie na 35 rubli 
kary. a sąd okręgowy wyrok potwierdził.

W czterech dniach przez Ocean! Kompania
„White Star Line Co" wprowadza między Liwerpolem, 
a Nowym Jorkiem dla ruchu pasażerskiego dwa pa­
rowce, które przestrzeń między temi dwoma portami 
przebywać b.dą w ozterech dniach.

Wiadomości osobiste. Hr. Ludwik D ę b i c k i ,  
redaktor Czasu i Jerzy hr. My c i e l a k i ,  redaktor 
Przeglądu Polskiego, bawią we Lwowie.

Nekrologja. Profesor prawa państwowego B i­
dę r m a n n ,  zmarł w Gracu.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kurzany, w powiecie brzeżańskim, na bu­
dowę Łzioły, zapomogi w kwocie 50 zł.

Mianowaira. Minister handlu zamianował pod­
oficera rachunkowego I. klasy pułku ułanów nr. 3,

Jana Witrzensa, i wachmistrza przy krajowej k .men 
dzie żandarmerji nr. 5, Henryka Goldsteina, asysten­
tami pocztowymi, a dyrekcja poczt i telegrafów prze­
znaczyła: Jana Witrzensa doRzeszov.a, zaś Henryka 
Goldsteina do Szczakowy.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjałów pocztowych ; Karola Łukasiewicza z 
Drohobycza do Lwowa i Fryderyka Kleina z Podgó­
rza do Drohobycza, tudzież asystentów pocztowych: 
Rudolfa Krahla ze Szczakowy do Lwowa i Michała 
Kurka z Rzeszowa do Podgórza.

Bon Juan. Po ulicach naszego miasta włóczy 
się indywiduum o kędzierzawych długich włosach, 
ubrane w uniform urzędowy dawnego kroju z trzema 
rozetami na amarantowym, kołnierzu, bez szpady. 
Zachowanie się tego pana jest' tego rodzaju, iż kom­
petentna władza powinnnby wzbronić mu używania 
stroju, któremu z pewnością nie przyaftsi zaszczytu. 
Napastuje on przeohodzące kobiety W\sposób tak 
natarozywy i obrażający, iż powinna go oto&gjć rwą 
czułą opieką władza policyjna i nauczyć, jak sflft ma 
zachowywać na ulicy. \

Indywiduum grasuje wieczorami szczególnie na 
ul Kopernika i pl. Marjaokim.

0 „Antygonie", tern najcenniejszem dziele muzy 
Sofoklesa, a zarazem najwspanialszym zabytku staroży­
tnej poezji dramatycznej, mówił w poniedziałek w sali ra­
tuszowej dyrektor V. gimnazjum, p. Fr. P ó c h n  i cki .  
Szanowny prelegent przedstawił u wstępu treściwie 
w zarysach najogólniejszych dzieje poezji dramaty­
cznej greckiej, którą wyłącznie uprawiały Ateny, 
a opowiedziawszy życie Sofoklesa, przystąpił do roz­
bioru jego tragedji „Antygony." Streszczenie uroz­
maicił prelegent, czytając najważniejsze ustępy we 
własnym wybornym przekładzie polskim. W końcowej 
części prelekcji roztrząsał p. Próchnicki tragedję So­
foklesa ze stanowiska estetycznego. „Antygona" ce­
luje nietylko prawdziwie poetycką dykcją, lecz także 
znakomitą budową. Z prawdziwem mistrzowsl wem 
przeprowadził starożytny autor konflikt od chwili 
zawiązku aż do katastrofy. Konflikt ów polega w 
sprzeczności dwóch praw: boskiego i ludzkiego.
Pierwsze reprezentujejAntygona —  przedstawicielem 
drug.ego jest Kr e o n .  W Antygonie walczy rodzina 
przeciw państwu, pierwotne, naturalne niemal prawo, 
przeciwko narzucenemn jarzmo sztucznemu i z tego 
punktu widzenia traktowana, tragedja Sofoklesa 
nawet w umysłach tak odległych pokoleń, jak nasze, 
silnie poruszyć musi strony uozncia.

W prelekcji swej dyr. Próchnicki połączył z 
głęboką znajomością przedmiotu wykwintne opraco­
wanie literackie, a liczne audytorjnm, niemal wyłą­
cznie z pań złożone, nie szczędziło mu jedynej w ta­
kich razach nagrody: rzęsistych oklasków. Dochód 
z prelekcji zasilił kasę Związku koleżeńskiego b. uczen­
nic seminarjum.

Zgromadzenie wyboruów miasta Lwowa, zwo­
łane przez pp. Walichiewicza, Kuźniewicza, Bewakowi- 
cza i innych na onegdaj wieczór do sali ratuszowej, 
nie odbyło się, z powodu zakazu te  strony dyr< kej i 
policji. W motywach tego zakazu podniosła dyrekcja 
policji, że wedle zapowiedzianego porządku dzien­
nego zamierzono przeprowadzone nowe wybory do 
rady miejskiej, o których ważności orzeo ma nowo 
ukonstytuowana rada miejska w myśl §. 23. ord. 
wyb., napiętnować z góry i publicznie jako nielegalne 
i nieważne.

Gdy już przebieg zgromadzeń, w stycznie b. r. 
przez pańć* Wincentego Kuźniewicza, Feliksa Dy- 
busia i Maro na Hillicha w sprawie tych wyborów 
urządzanych, wywołał waśnie i nienawiść między 
poszczególnemi grupami wyborców miasta i dopro­
wadził do nastawania na cześć niektórych członków 
rady miejskie! i urzędników magistratu, me ulega — 
zdaniem dyrekcji policji — wątpliwości, że zs mierzone 
obecnie zgromadzenie m o g ł o b y  p o d k o p a ć  po­
wagę ,  i ze s z k o l ą  dl a  d o b r a  p u b l i c z n e g o  
u t r u d n i ć  d z i a ł a l n o ś ć  t y c h  i n s t y t u c y j  
mi e j  s k i ch .

Donoszą Z Aton pod d. 26. bm .: Cesarzowa 
austrjacka przybyła tu zrana incognito na pokła­
dzie statku „Miramare" i pojechała natychmiast na 
zamek królewski, dla złożenia wizyty greokiej króle­
wskiej rodzinie.

-=>*3$S
Z „Sokol t“. Uprasza się wszystkich druhów lwo­

wskich, którzy chcą wziąć udział w uroczystym pochodzie 
jubileuszowym w stroju sokolim, aby zapisywali się w kan- 
celarji „Sokoła" do dnia 15. mąja br. włącznie. Do tego dnia 
najdalej można lamawiać strój sokoli, późniejsze zamówienia 
nie będą uwzględniane.

H ó łk o  p raw n icze. Zapowiedziane na 23. b. m. 
V, posiedzenie odbędzie «ię z tym samym programem dnia 
30. kwietnia b. r. w Kałuszu w kanceiarji adwokata dra 
Staneckiego.

Z To w arz. praw n iczego  lw ow skiego*
Wydział Towarzystwa prawniczego lwowskiego zaprasza 
wszystkich p. t. członków na pogadankę, ki >ra się odbę­
dzie w piątek dnia 29. kwietnia 1892 roku, o 7 wi&zór w 
lokalu Towarzystwa. Przedmiotem pogadanki będą uwagi i 
zapatrywania członków oo do przedstawionych już na dwu 
ostatnich posiedzeniach wykładów pp. dr. Stebelskiego i dr. 
Liliena o ogólnych postanowieniach projektu karnej ustawy 
(§■ 1—7) i o karach projektowanych (§. 8—48)

„E k onom isty  polsk iego"  wychodzącego we 
Lwowie rok III., 15. każdego miesiąca opuścił prasę zeszyt 
kwietniowy

K o m ite t czy te ln i k a to lic k ie  ma zaszczyt 
złożyć księciu Pawłowi S a p i o i  e, publicznej podziękować
nie za dar 1690 zł. złożony na rzecz Czytelni.
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G Ł O S  K 1 ¥ I .
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA

P R Z E Z

N a t a l j ę  E 8 c l i t r u t ł i .
(Przekład z niemieekiego).

(Ciąg dalszy).

D am a dworu zacierała ręce.
— A więc mamy już P ro czn ę! A ta ru d o ­

włosa nie tylko, że nie uciekła, ale przyrzekła 
nawet być jutro wieczór u. ciebie. Ha ! skoro 
sama tak  chce... Teraz tylko zedrzemy incogLito 
ze śpiewaka i skandal będzie gotowy !

—  Czy myślisz, że Ksenia nie zawiedzie 
nas jutro ? Jestem  przekonana, że dzisiaj je ­
szcze dostanę od niej bilet z usprawiedliw ie­
niem.

— Oh 1 toby było najgorzej !
— To też nie myśl. żebym i na to nie 

miała rady. Ja k  myślisz ? G dyby tak  ju- 
trzejsze przyjęcie zamiast u mnie, odbyło się u 
Kseni ?

— Eh — żartujesz !
— Bynajmniej. P o słu ch aj: Zjawiam sią 

właśnie n ciebie i zwiastuje ci zrozpaczona, że 
u mnie przy czyszczeniu kominów stał się w y­
padek, wskutek czego we wszystkich pokojach 
czuć nieznośny zagar, a przywołany murarz 
oświadczył, że to się nie da usucąć do jutra. 
J a  naturalnie jestem gwałtownie zmaitwiona, co 
jednak nic a nic nie pomaga i muszę interwenio­
wać, ażeby księżna była łaskaw a prosić Ksenię, 
iżby nas jutro przyjęła u siebie, bo ona je-

~ia odpowiednie apartam enta. Ja jej nie 
oto prosić, bo mnie popro3tu odmówi,

a prośba księżny ma w robie zawsze trochę 
rozkazu.

— Czy tylko kbiężna się zgodzi ?
— To już meja rzecz. Przedewszystkiem  — 

ubieraj się i idź proś dla mnie o audyencję. Ja  
tymczasem napiszę do Kseni, odwołam się na 
księżnę i obejmę na siebie rozesłać po zaproszo­
nych uwiadomienie o zmianie.

Dam a dworu nie mogłu się dosyć nadziwić 
genjuszowi swej przyjaciółki, a kiedy w go­
dzinę później ekscelencja w racała do siebie — 
posłaniec ze dworu szedł równocześnie do willi 
świętego Florjana, ja k  od frontowej płaskorzeźby 
nazywano posiadłość Kseni.

E kselencja była zadowolona zupełnie. Miała 
naturę mewy, im wyżej i niebezpieczniej szalały 
fale, szalała bnrza, wywołana przez nią — tom 
bardziej się cznła szczęśliwą.

RO ZDZIAŁ IX ,

W  przedsionku willi świętego F lorjana brzę-
r -H iin itczały ostrogi; książę Heller-Hliningen przecha­

dzał się po nim i czekał, aż wróci dłużący, któ- 
remu dał polecenie, aby go zameldował h ra­
biance.

Nagle otwarto jedne dizwi :  w drzwiach 
stanął ładniutki podlotek z łyżwami na pasku i 
mówił z gniewem :

— Sm arkacz jeden I wypraszam sobie na 
przyszłość coś podobnego! Ani ruszałam  twoich 
blaszanych żołnierzy, ani się w ogóle już lalka­
mi nie bawię ! Rozumiesz ? nie jestem już dzie­
ckiem ! Rozum iesz! — Potem zatrzasnęła drzwi 
i zwróciła się ku DcLodom.

— A j! Tylko mnie nie rozdepcz! — ode­
zwał się Heller — ustępując pannie Bercie Ton 
Drach z drogi.

Dziewczyna cała stanęła w pąsach.

— A! knzynek — w yjąkała — doprawdy, 
nie widziałam kuzynka... ja ... ja...

— Ja  byłam  w bardzo złym humorze — 
śmiał się Donat. — Ależ knzynka umie mocno 
drzwi zam ykać! No, no ! — Ach!  Co za warkocz! 
Z pewnością bawicie się z Kosikiem często 
w konie — co ?—I  ważył w ręce gruby warkocz, 
związany na końcu czerwoną wstążką.

Berta wyrw ała mu go z gniewem i tupnęła 
o posadzkę: — nie bawię się już w konia! I  — 
nie jestem już dzieckiem ! A jeżeli mnie knzyn 
będzie jeszcze raz prześladował warkoczem — 
to — to ei wydrapię o czy !

Donat odskoczył z udanym  przestrachem :
— O, dla Boga! S a m e  qui p eu t!  Oczy mi 

chce w ydrapać! A ja przecie jestem pełen re ­
spektu dla kuzynki — nawet już nie mówię „ty".

— Tegoby tylko brakow ało! Bardzo proszę! 
Mam siedmnaście l a t !

— Siedmnaście! Ja k a  m łoda! To kuzynka 
powinna właściwie jeszcze nosić krótkie suknie— 
ale dokończył, bo w tej chwili m ały zarękawek
rleciał mu na twarz. Donat go chwycił i śmie­

jąc się mówił:
— Na kolana teraz ! P resii o przebaczenie! 

Inaczej nie oddam tego keta.
— Kota ? Przepraszam  ! To są e lk i! Oddać 

to zaraz, bo — rzucę łyżwami!
— O ! Z a to — to dziękuję, te pewno nie 

są watowane — w tej chwili służący poprosił 
go do hrabianki, więc książę oddał kuzynce za­
rękaw ek i kończył.

— No — spokój Riky ! Uzaaję całą moją 
złośliwość i proszę o p rzebaczen ie!

— Nie — knzyn jesteś nieznośny !
— Już nim ostatni r»z b y łe m ! — mówi! 

z przymileniem, które dziewczynę rozbroiło zu­
pełnie.

— Niech kuzynek pamięta I
— Pani l
I  młody oficer z komicznym gestem pod­

niósł jej rękę do ust, pocałował w rękawiczkę 
i szybko odszedł.

W  westybulu zostało dziewczę i stało jak  
skamieniałe; na różowej twarzyczce wielkie 
szczęście się malowało i łzami napełniło jej oczy. 
Potem dostrzegła kilka konwalij, które Donatowi 
w ypadły z bukietu; podniosła je, patrzyła na nie 
z czułością i szybko pobiegła do swego pokoju, 
wsadziła konwalje do dzienniczka i napisała na 
czystej kartce: „Pam iątka pierwszego pocałun­
ku — w rękę!"

Na górze — Heller siedział tuż obok szta­
lugi, na której malowała Ksenia i zaczął od te 
go, żc wraca wprost ze śniadania — i dlatego 
w wybornym jest humorze.

— A więc dziś przybył „boski!"—mówił. — 
P rzybył na rydwanie o czterech rum akach z tu­
zinem służby i miljonem pakunków ! F landern  
przj prowadził go nam do kasyna. Powiadam 
kuzynce — mieliśmy nie lada robotę! Bo, natu­
ralnie trzeba mu było zaimponować ! A le ! To 
pyszny numer jest ten P roczna: Jak b y  nmyślnie 
dla nas stworzony. F landern  myślał, że się 
ogromnie pokaże — i dopożyczywszy groma od 
W eyera, pojechał na kolej własną dryndą, któ­
ra — między nami mówiąc — trochę za nadto 
dawne pamięta czasy. — ' Aż tu ten pan z tea­
tru wiezie go swoją czw órką! Ogromnie mi się 
to podoba! Ale to jeszcze nic! Trzeba było być 
na śniadaniu Trzeba było widzieć fizjonomję 
Fisnderna i Hechelberga, który z początku sie­
dział nadęty, jak b y  mógł o sobiAbpo wiedzieć -. 
V ćtat Cesi le roi.

— L ’ ótat c'est m o i!

JAN IHNATOWICZ W O D A  LW OW SKA.
LWÓW, sklepy własne ulieu Kope rnika 1. 3 ; ulica Halicka 1. 11. 

iKOW. Sukiennice 1. 20 iCZERNIOWCE Rynek 1. 2.

Przyjemny, delikatny i d ługotrw ały zapach tej wody, sp raw ił to, że 
w A ntw erpji na  wystawieflBr.eohświatowej, została publicznie proklamowaną 

:ólni---  -• • -  ■ • - - - —wyszczególnioną. 'flakonu mniejszego 80 ot., większego 1 ił. 50 OL c e z a i K n

— Niech i tak  będz ie! mnie wszystko je­
dno — a potem taki się zrobił mały, że — dc- 
pawdy — w życia się jeszcze nigdy tak  nie 
nśmiałeml A Isterlohemu to omal, że pod stołem 
nie rozdusiłem nogi! Bo tylko proszę posłuchać: 
postanowiono przypnścić śpiewaka łaskawie do 
naszego towarzystwa i pokazać ma, c ^ z a c z  się 
jest, jak  pnłk cesarza Franciszka zwyczajnie so­
bie śniada. F landern i Hechelberg, jako gospoda­
rze kasyna, kazali podać nasze odświętne wino. 
Proczna je , pije, jak  gdyby nigdy nic. Hechel- 
bergowi tego było za dużo. więc m a powiada:

— Jadziesz pan z ojczyzny tego wina, mia­
łeś pan może szczęście pić je  już k iedy?

—  Zdaje mi się, że nie — i bierze flaszkę, 
aby na etykietę spojrzeć, na której ni mniej, m 
więcej stoi tylko „Fleurs de goutłes d 'o rl“

— Fleurs de goułtes d’or — zdziwił się 
Proczna. —  Czy to nie będzie pom yłka p ra ^ ę  
panów ?

— Nie I wcale n ie ! — replikował Hechel­
berg. — To rzeczywistość, choć rzadka. P nłk  
ułanów cesarza F ranciszka ma to do siebie, że 
z niemożliwych rzeczy robi możliwe —  i spro­
wadza Bobie winko, którego egzystencję przecię­
tny śmiertelnik uważa za bajkę. W  pańskie ręce 
Arjonie 1

W szyscy uderzyli kieliszkami o h eliszek 
śpiewaka, on zaś podziękował i rzek ł:

— Ojczyzną „gouHes d’or“ jest kaw ałek 
ziemi, mający nie więcej nad dwadzieścia hekta­
rów przestrzeni, tuż przy Cbateau Nisle la BaiBe 
w Guyennie, w posiadłościach księcia Walencji. 
Czy panowie dostają to wino wprost z piwnic 
księcia ?

Nastąpiła ogólna cisza, którą przerwał He- 
cbelberg. (Ciąg dalszy nastąpi).

niezawodny środek na wygu­
bienie nagniotkowi

Pudełko 40 ot. I i________ W



DŻIENNIK POLSKI z dnia 29. kwietnia 1892 r.

+erackie i artystyczne.
W.adfiW®*' Osobiste. Tenor B r u s z e w s k i  

ia>ni,iaktow&ny na szereg występów w operze 
w ^strachaniu, a następnie w Stambule.

Repertoar teatralny. Dziś w piątek, na dochód
4 warzyszenia Wzajemnej pomocy artystów sceny 

ta i  wskiej, po raz pierwszy .Kazimierz wielki i 
Esterka", obraz historyczny w 5. aktach, a 6. obra­
zach Stanisława Kozłowskiego, uwieńczony pierwszą 
•>agrodą na konkursie imienia Wojciecha Bogusła­
wskiego ; jutro w sobotę przedstawienie rozpocznie 
„Faust*,' opera Gounod’a, odbłoua I. i I I . ; zakońozy 
poraź optatni w tym sezonie „Rycerskość wieśniaoza , 
(„Catalleria rustkana"), opera w 1. akoie Ma- 
scagni’ego. Nowa wystawa, nowe dekoracje. Chóry 
i orkiestra wzmocniono. Pożegnalny występ panny 
Adrjanny Busi, pana Ignacego Warmutha i Juliana 
Jeromina, artystów opery tutejszej.

Zbiór ćwiczeń piśmiennych ułożony przez 
Stanisława Pallana, wyszedł jt»4 z iruku w ozwyrtem 
wydaniu, znacznie rozszerzonem objętości 433 stron, 
aakładem księgarni Seyfłr“ a 1 Czajkowskiego. Pod­
ręcznik ten przeznaczony dla nauczycieli, nadaje się 
nietylko do nauki szkolnej, ale i domowej, a zawiera 
ćwiczenia litograficzne, gramatyczne i stylistyczne, 
oparto na planie nauk i najnowszyoh czytankach dla
szkół ludowych-

Opera Saint Saensa pt. „Samson i Dalii a*, 
została wystawiona we Florencji ze świetnem powo­
dzeniem. Chóry i ork iestra  są wspaniałe. Rolę Dalili 
odtworzyła śpiewaczka Steinbach.

Onraz Wojciecha Kossaka w „Kunstierhausie* 
wiedeńskim nosi ty tu ł: „Pierwszy krzyż Marii Te­
resy w I. regimencie ułanów." Przedstawia on w nie­
wielkim formacie szarżę kawalerji i nadzwyczajnem 
cieszy się uznanem, tak dalece, że prawdopodobnie 
otrzyma jeden z medali.

Układy teat U warszawskiego z p. Mirą Helle- 
ówną nie deszły do skutku, śpiewaczka bowiem po- 
ławila zbyt wygórowane warunki, żądając 750 fran- 
:ów za wieczór.

Personal operetkowy teatru łódzkiego wy-
iżdża w przyszłym tygodniu do Włocławka, gdzie 
abawi pr*ez miesiąc.

Henryka Sienkiewicza znakomite powieści: 
Ogniem i mieczem" i „Potop", wyszły w tłuma- 
lenin angielskiem w bardzo ozdobnem wydaniu, w 

jakiem jeszcze żadna powieść tego świetnego pisarza 
nigdzie nie wyszła „Potop" wyszedł nawet z mapą 
wcale dobrą. Sława naszego pisarza z każdym dniem 
za granicą rośnie. .Bez dogmatu" przetłumaczono 
już na język niemiecki. Krytyka bardzo chwali tę 
powieść, a publiczność czyta ją chciwie. „Listy z 
Afryki" — jak słyszymy — już tłumaczą na język 
niemiecki.

„Esterka", tragedia w sześciu obrazach Stani­
sława Kozłowskiego, ukaże się po raz pierwszy w 
piątek d. 29. b. ^i. na scenie tutejszej. Utwór 
ten osnuty na tle dzejów panowania Kazimie­
rza Wielkiego, opiewa sprawę potwierdzenia swo­
bód iydowskioh przez ostatniego Piasta. Imię autora 
znanem jest zapewne naszym czytelnikom z konkursu 
warszawskiego im. Bogusławskiego w r. 1886, na 
którym K o z ł o w s k i  uwieńczony został p i e r ­
ws z ą  nagrodą za dramat p. t. „Albert wójt kra­
kowski." Ujrzymy więc po raz pierwszy dzieło lau­
reata, które tak ze względów scenicznych, jak lite- 
rackioh zaleca się niepospolitą wartością. Dochód z 
tego przedstawienia przeznaczyła dyrekcja na rzecz 
Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów soeny lwo­
wskiej ._________________________________________

Z  Izby sądowej.
Lwów 28. kwietnia.

(Poczytalność zabójcy).
Przed trybunałem sędziów przysięgłych rozpo­

częła się dziś ponowna rozprawa przeciw Antoniemu 
D a h l k e  o zbrodnię usiłowanego morderstwa.

Dahlke — jak to sobie zapewne czytelnicy przy- 
pomn j — strzelił do tutejszego fabrykanta stor, p. 
Christofa, trzykrotnie z rewolweru. Jedna tylko kula 
trafiła, raniąc bardzo lekko p. Christofa w głowę. 
Stało się to 27, ozl rwoa z. r. Dahlke następnie sam 
zgłosił się do policji, został oddany pod oskarżenie i 
postawiony przed trybunał przysięgłych. Skazano go 
na 2 lata oiężkiego więzienia.

O brońca w niósł zażalenie niew ażności, opierając 
je głów nie na tern, łe  D ahlke, popełniająo ozyu in- 
k ym inow any, n ie  by ł p rzy  zdrow ych zm ysłaoh.

Sąd kasacyjny uznał wywód jbrony, zniósł wy­
rok i n a k a za ł  dokładne zbadanie oskarżonego pod 
wsgiędem umysłowym.

Lekowi sądowi, dr. Sawicki i Dobiński, zbadali 
"tan umysłowy delikwenta i uznaii, że, jakkolwiek 
czyn inkryminowany popełnił Dahlke zupełnie świa- 
lomie, to jednak stan jego jest nienormalny, a wynik 
usiania streszcza się w tern, „iż zachodzi w tej spra­
wie wypadek poczytnośoi zmniejszonej".

Rozprawę ponowną rozpoczęto dziś o 9. rano. 
Utworzono ławę przysięgłych, odczytano akt oskarże­
nia i odroczono rozprawę aż do 4. popołudniu, a to 
z powodu, że radcy sądowi, biorący udział w spra­
wie Dahll ego, musieli jeszcze wydać przedtem wyrok 
w znanej sprawie zaleszczyckiej. Sprawa ta, ciągnąca 

od kilku dni, zakończyła się onegdaj o 1 2. w 
n o c y  — i cały trybunał dopiero o 12. w nocy 
skończył uizędowauie, a trzeba nadto wiedzieć, że 
przez o dni — tyle bowiem trwała ta rozprawa — 
posiedzenia sądowe uigdy nie kończyły się przed 2. 
popołudniu — i dalej przed 8. wieczór. 1 ci sami 
radcy sądo~^ muszą znowu brać udział w dzisiejszej

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
* dnia 28. Kwietnia 1892 r.

Ak®l® kr hitnir.
K olej gallo. Karola L udw ika po n .  m . k.
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Zaprawdę, i sprawiedliwość może czasem stanąć 
kością w gardle !

Przy rozpiawie Dablkego przewodniczy radca 
Spędakowski, jako prokurator funkcjonuje br. Dzie- 
duszycki, broni dr. Tenner. Rozprawa potrwa zape­
wne jeden dzień._______________

Lwów 28. kwietnia.
(.Malwersacje w gorzelni zaleszczyckiej 

Wyrok.
(w.) Rozprawa trwa dni dziewięć. Ogółem prze­

słuchano 37 świadków. W  skład trybnnału wyroku­
jącego wchodzili radcy pp. Heyderer (przewodniozą- 
cy), Spędakowski, Fiiger i Nitarski. Dziś o godzi­
nie 3. po południu przewodniczący p Heyderer o- 
głosił wyrok.

Iwana Bławuszczaka, oskarżonego o zbrodnię 
oszustwa przez złożenie p o d c z a s  r o z p r a w y  fał­
szywego świadectwa u w o l n i o n o  od oskarżenia.

Stefana Gojmana, Iwana Gragalukt, Tanasa Wo- 
lańskiego, Semena i Onufrego Griiganów, oraz Iwaaa 
Tomaka, uznał trybunał winnymi zbrodni oszustwa, 
popełnioną przez złożenie fałszywych zeznań przed 
delegowaną komisją śledczą w Zaleszczykach i skazał: 
Grojmana na 2 miesiące więzienia, Iwana Gagaluka 
na 3 miesiące, resztę zaś każdego na 4 miesiące 
więzienia.

Jana Baumana i Franciszka Mulaka, których 
prokuratorja oskarżyła również o zbrodnię oszustka 
przez namawianie wyżej wymienionych do fałszywego 
zeznania — u w o l n i o n o  od oskarżenia i ponoszenia 
kosztów postępowania sądowego.

Prokurator p. Heldenbnrg zgłosił zażalenie nie­
ważności z powodu uwolnienia Baumana, Mulaka i 
Bławuszczaka. Obrońcy zastrzegli sobie trzy dni do 
namysłu.

Ostatnie wiadomości.
D z i ś  o d b y w a  s i ę  w y b ó r  p o s ł a  d o  

r a d y  p a ń s t w a  z k u r j i  m i e j s k i e j  o k r ę ­
g u  w y b o r c z e g u  S t a n i s ł a w ó w - T y ś m i e -  
n i c a .  K a n d y d a t e m ,  p o s t a w i o n y m  p r z e z  
k o m i t e t  l o k a l n y ,  a o g ł o s z o n y m  p r z e z  
k o m i t e t  c e n t r a l n y ,  j e s t  dr .  J ó z e f  Mi ­
l e w s k i .  S p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  ż e  
k a n d y d a t  t e n  w y j d z i e  z n a c z n ą  w i ę ­
k s z o ś c i ą .

Z Czerniowiec donoszą pod d. 28. b. m. Na 
rozkaz cesarza zastanowiono wczoraj postępowa­
nie karne przeciw br. Pace i br. Mustazzy o po­
jedynek.

Klnb posłów młodoczeskich nosi się podo­
bno z myślą uczynienia wniosku o postawienie 
ministra sprawiedliwości w stan oskarżenia z po­
wodu znanego reskryptu, dotyczącego rozgrani­
czenia okręgu sądowego w Weckelsdui-f. W nio­
sek taki potrzebuje 40 podpisów. Klub młodo 
czeski liczy jednak tylko 35 członków i dlatego 
wniosek ten nie będzie mógł być przedmiotem 
rozpraw, jeżeli nie poprą go posłowie słoweńscy. 
Na poparcie to liczą Młodoczesi. Wniosek poja­
wić się miał już 26. bm. F ak t, że nic wniesiono go, 
spowodowało podobno wcześniejsze zakończenie 
posiedzenia izby poselskiej. Również Staroczesi 
mają zamiar wnieść interpelację z powodu roz­
porządzenia ministra sprawiedliwości. Posłowie 
staroczescy porozumiewali się w tej mierze z 
posłam czeskiej wielkiej własności, otrzymali 
jeduak odpowiedź, że posłowie ci nie widzą na 
razie potrzeby, występywać przeciw rozporządze­
niu ministerstwa.

W  sprawie regulacji waluty pisze Polit. 
Corresp. : O ba rządy wniosą z początkiem maja 
przedłożenia, dotyczące regulacji waluty i pra­
gną, ażeby przedłożenia te jeszcze w bieżącej 
sesji zostały załatwione w obu parlamentach. 
G dyby wskutek tego obrady parlam entu miały 
się zbyt dłago przeciągnąć, zamierza rząd 
sesję delegacyj wspólnych odroczyć aż do je ­
sieni b. r.

Z W iednia donoszą: hr. H artenau (Aleksan­
der Battenberg) mianowany został jenerał majo 
rem i dowódzcą brygady pieszej.

W  sejmie węgierskim na posiedzeniu z dnia 
26 bm. wystąpiła Opozycja gwałtownie przeciwko 
używaniu czarno-żółtych oznak i dwugłowych 
'rłów przez żandarmerję. Minister - prezydent 

oświadczył, ze przepisują je ustawy i instrukcje. 
Z tego po rodu  powstał ogromny hałas, Polonyi 
i Aoponyi zażądali zmiany odnośnych instrukcyj 
i wprowadzenia -uublementów narodowych. Gdy 
wrzawa nie ustawała, prezydent zawiesił posiedze­
nie. Na następnem posiedzeniu odrzucono wnioski 
Polonyi’ego i Apponyfego 133 głosami przeciw 98.

Nieprawdziwą je3t wiadomość, jakoby gabi 
net włoski przesłał rządowi francuskiemu pro- 
jekta, co do międzynarodowej umowy, c '!,Bm 
zwalczania anarchizm u i jakoby rząd francuski 
w zasadzie na te projektu się zgodził. W łoski 
gabinet nie uczynił podobnego kroku, a pomię­
dzy mocarstwami nie nastąpiła w ogóle żadna 
wymiana zdań co do użycia wspólnych środków 
przeciw anarahizmowi. — Prezydent C a r n o t  
w najbliższym czasie wyjedzie do wschodniej 
F rancji i odwidzi także Sabaudję, gdzie w 
Cham bery weźmie udział w uroczystościach

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
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z powodu rocznicy połączenie Sabaudji z 
Francją.

Senat francuski uznał ostatni list biskupa 
z Mende, jako nadużycie władzy urzędowej.

Ogłoszono wreszcie urzędownie nominację 
Medema, którą pogłoski petersburgskie od pe­
wnego czasu już zapowiedziały. Żwlekano z 
ogłoszeniem tej nominacji, prawdopodobnie skut­
kiem pewnych trudności, jak ie  się nastręczały 
przy rozgraniczeniu władzy obu d y gn ita rzy : 
H urki i Medema. Z tekstu ogłoszenia okazuje 
się jednakże, że bar. Medem będzie poprostu 
pomocnikiem generał gubernatora warszawskiego, 
a więc jego podwładnym, i że w żadnym kie­
runku działalności samodzielnej nie będzie mógł 
rozwinąć. Łatwo jednakże przewidzieć, że w 
praktyce H arko ograniczy się w swej działalno­
ści przeważnie do czynności naczelnika wojsk i 
głównodowodzącego armją, pozostawiając pomo­
cnikowi swemu sprawy cywilnej administracji, 
które mu zabierały zbyt wiete czasu. O jakichś 
korzyściach, jakie stąd dla kra ju  wyniknąć mo­
gą, nie ma co mówić. Medem będzie równie do­
brym  wykonawcą systemu rządowego, jak  każdy 
inny. Słusznie jednakże nadmienia jeden z ko­
respondentów warszawskich, że z powołania bar. 
Medema na nowe stanowisko pod jednym  wzglę­
dem przynajmniej można się spodziewać zmiany 
na lepsze, mianowicie zakończenia rządów pani 
Hurkowej. Że bar. Medem nie będzie pozwalał 
wtrącać się do wszystkiego Marji Andrejewnie, 
o tern wątpić trudno; baronom . Medem zaś, 
k tóra w czasie wieloletniego pobyta w W arsza­
wie powszechnego doznawała szacunkn i wspól­
nie z damami polskiemi niejednokrotnie czynną 
była w sprawach dobroczynności publicznej, nie 
ma wcale takich aspiracyj, jakie ku powszech­
nemu oburzeniu manifestowała pani Hurkowa.

MosJc. Wiedomosti wystąpiły z energicznym 
artykułem , domagając się zniesienia zakazu wy­
wozu zboża. Odroczenie trgo kroku — zdaniem 
tego pisma — narazi rolnictwo i kapców zbożo­
wych na bardzo ciężkie straty. Owies bałtycki 
i kukurudza z południowej Rosji nie mogą być 
dłużej trzym ane na składach.

Ministerstwo oświaty tezwoliło na urzą 
dzerie samoistnych 4-klasowych szkół ćwiczeń z 
językiem  wykładowym ruskim przy seminarjach 
nauczycielskich w Stanisławowie i w Tarnopolu.

Te samoistne szkoły ćwiczeń wejdą stopnio­
wo w życie, począwszy od roku szkolnego 1892/93.

Zaiazem  zezwolił p. minister oświaty, że­
by połączona z męskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem we Lwowie szkoła ćwiczeń z językiem 
wykładowym ruskim, m ająca w trzech pierwszych 
klasach ustrój co do płci młodzieży mięszany, zo­
stała z początkiem następnego roku szkolnego 
na szkołę męską przeistoczona i istniejąca przy 
tej szkole 4 klasa dziewcząt zwinięta. Natomiast 
urządzi się dla dziewcząt przy seminarjum nau- 
czycielskiem żeńskiem we Lwowie osobną szkołę 
ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim i otwo­
rzy się w tym celu z początkiem roku szkolnego 
1892/93 w powyżej wzmiankowanym zakładzie 
klasę pierwszą, do której w miarę frekwencji 
uczenie będą przybyw ały dalsze klasy, aż do 
uzupełnienia tej szkoły ćwiczeń do kategorji 
szkoły 4 klasowej.

Na żądanie Porty zarządziły władze bułgar­
skie w Rnszcznkn rewizję, która w ykazała, iż 
istniał tam  tajny komitet ormiański, przygotowu­
jący  bomby, celem wysadzenia w powietrze gma­
chów rządowych w Stambule. Fotografie are- 
sztowanycL przy tej sposobności osób odesłano 
do Stambułu. Nazwiska ich dotychczas nie są 
wiadome.

W  sprawie eksplozji w restauracji V ery’e- 
go, skonstatowano, że Rarachol by ł powiado­
miony o zamacha, który m u l nastąpić w prze­
dedniu jego rozprawy. Wiadomość o tym fakcio 
zawierała się w liście, przychwyconym przez 
władze więzienne. Ogólna opinja twierdzi, że 
sprawcą eksplozji by ł Mathieu. Przypuszczają 
nawet, że Ravabol tylko dla tego przyjął na 
siebie odpowiedzialność za poprzednie uuchy, 
by ujść gilotyny, k tóra go nieochy bnie, jako po ­
dwójnego mordercę, czekała.

Francuskie władze rządowe ogłosiły następu- 
jący  komunikat w d. 26 bm.; „W  ciągu dnia wczo­
rajszego zbadano jak  najdokładniej papiery i 
dokumenty schwytanych anarchistów. Znaleziono 
w nieb nader cenne wskazówki, dotyczące orga­
nizacji anarchistycznej, która podlega w całej 
Francji kierownictwa grupy par,sk iej. Związek 
obejmuje przeszło 3 4 0  komitetów prowincjonal 
nych, k tóre wyczekują tylko jakiegokolwiek 
Tzburzenia ludu, by rozpocząć walkę uliczną. 

Niezależni anarchiści postanowili— jak  ze schwy­
tanych papierów wynika — stanowczo urządzić 
zamach na pałac sprawiedliwości w dniu 26. bm. 
U chwała ta zapadła nio na oficjalnem zebrania 
przy rue Rćamur, lecz na ta;nem zebraniu, od­
bytem pod gołem niebem w St. Denis w nocy 
z dnia 20. na 21. bm."

Treść listu, wystosowanego przez komitet 
anareb-styczny do przysięgłych w procesio Ra-
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Yachola, miała zwrócić ich uwagę na ł a g o d n e  
usposobienie podsądnego. F ak t morderstwa pu­
stelnika pominięte w liście niewinnym żartem. 
Natomiast długo i szeroko rozwodzą się auto- 
rowiej listu nad dobrem sercem, miłosiernością i 
bezinteresownością Ravachola, który jedynie pra­
gnął pomścić swych towarzyszy.

Prasa żąda odstraszającego przykładu przy 
ukaraniu anarchistów. M atln  piętnuje haniebną 
niezaradneść rządu wobec anarchistów. Intran- 
sigeant żąda natychmiastowej dymisji prefekta 
policji.

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 27. kwietnia. (Z  izby posłów .) Mini­
ster handlu margr. Bacqaehem odpowiedział na 
interpelację p. Richtera, co do nadużyć w towa­
rzystwie prywatnych telefonów, że w sprawie 
tej zarządzono śledztwo karne i mianowano a- 
rzędnika państwowego dyrektorem  tego insty- 
tutu. Po oznaczenia wartości linji telefonów p ry ­
watnych we W iednia zamierza państwo je w y­
kupić.

Po przejściu do porządku dziennego dysku­
towano nad rozmaitemi petycjami.

Wiedeń 28. kwietnia. ( Ź  klubów). Koło poi 
skie i klub Hohenwartha głosował przeciwko 
odesłaniu sprawy S p i n  ci  ca  do komisji, gdyż 
poseł ów przeciw G a u t s c h o w i  zwrócił się do 
trybunału państwowego.

Wiedeń 28. kwietnia. O skarżający S c h o n -  
b o r n a  memorjał, wniesiony do izby, ma 41 
podpisów.

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 28. kwietnia. Ks. Ferdynand  bułgar­

ski przybył ta  dziś popołudnia, a wieczorem od­
jechał do Medjolanu.

Dowiaduję się właśnie, że wielka panoram a 
przy Praterstrasse , przedstawiająca ukrzyżowa­
nie Chrystusa, zapaliła się i zupełnie przez pożar 
została zniszczoną.

Reichenberg 28. kwietnia. Policja ogłosiła 
rozporządzenie, mocą którego zakazuje wszelkich 
demonstracyjnych pochodów w dniu 1. maja. 
W szystkie szj nkowme muszą być przez cały 
dzień zamknięte.

Rzym 27. kwietnia. Minister spraw wewnętrz­
nych zalecił usunąć z granicy wydalonych z 
F rancji anarchistów włoskich. W ielu z nich 
udało się do Szwajcarji.

Bruksela 27. kwietnia. Onegdajszej nocy za­
rządzono na granicy belgo-francuskiej obławę 
na auarchUtów. Schwytano 17 anarchistów fran­
cuskich.

Paryż 28. kwietnia. W szystkie pisma wie­
czorne zarzucają przysięgłym, z powoda wyroka 
w procesie Ravachola, tchórzostwo. Komisarz po­
licji Dresch, który aresztował był Rarachola, 
otrzymał list z pogróżkami, w którym  zapowia­
dają mu, że nie dożyje 1. maja. Anonimowy autor 
tego listu opowiada, w jak i spoób dokonał za­
macha na restaurację V ery’ego. Siedział on — 
według tego zeznania — przed kaw iarnią przy 
filiżance kawy i nogą wsunął powoli do iestan- 
racji paczkę z dynamitem tak, że zewnątrz po­
został tylko lont, ktury  zapalił i odszedł.

Także prokurator generalny B e a n r e p a i r e  
otrzymał list, grożący mu śmiercią.

Dotychczas nie wpadnięto jeszcze na ślad 
sprawcy zamachu.

Na 1. maja będą zarządzone bardzo rozległe 
środki ostrożności.

Rubaix 28. kwietnia. Uw.ęziono tu  daiś 12 
anarchistów.

Ateny 28. kwietnia. W edług Urzędowej de­
peszy, turecki oddział p rzekroczy ł granicę koło 
K alabaka i-a ł walkę z greckim i paste­
rzami, przycze- jednego tureckiego żoł­
nierza i dwóch greca..,-* pasterzy.

Stambuł 28. kwietnia. W  sprawie spotkania 
się Nelidowa z pełnomocnikiem bułgarskim  Di 
mistrowem, o którem  już donosiłem, głobzą ze 
strony rosyjskiej, że Dimitrow jako swoje zada­
nie określił działalność, zmierzającą do porozu­
mienia m.ędzy B ułgarją a Rosją. N tlidow  od­
powiedział, że i jem u zależy na poronumieniu, 
lecz jeszoze teraz uważa takowe za niemożebne. 
Również i to ma być nieprawdą, jakoby Nelidow 
miał powiedzieć, że uważa za najgłów niejszą 
przeszkodę porozumienia okoliczność, iż ks. 
I erdynand jest wyznania katolickiego. Powie 
dział on tylko, że wogóle cały obecny stan rze­
czy w B ułgarji jest bezprawny.

W t a d e i i  28. kwietnia. Po zan mięciu giełdy połu­
dniowej notowano: kredyty 322: k redyty‘węgierskie 364;
S7,t.a.M ianv ln m h o rH \7  : a l n i n t  f i l - K u  -sztaebany 285’62; lombardy 87 25; alpiny 6 1 6 0 ; renta ma­
jowa 95-50; węg. renta 2łota 109-75.
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C E N Y  Z B O Ż A

Wiedeń 28. kwietnia. Były poseł F n e r t h ,  
prezydent komitetu fundacji Hirscha, zmarł tu ł 
dzisiaj.

Praga 28. kwietnia. W edle Narodnich 
słów napotyka sprawa regulacji waluty na niepo­
konane trudności ze strony konswatystów.

Zagrzeb 28. kwietnia. W tutejszych sterach 
dobrze poinformowanych obiega pogłoska, iż 
udało się ks. prymasowi V aszary’emu wyrównać 
różnice istniejące w sprawie obsadzenia arcybi­
skupiej stolicy w Zagrzebiu między rządem wę­
gierskim a Watykanem. Za zgodą papieża w 
pierwszych dniach maja ogłoszoną zostanie no­
minacja kanonika Bucheticha arcybiskupem ra- 
grzebskim.

Londyn 28. kwietnia. Izba gmin 175 gło­
sami przeciw 152, odrzuciła w drugiem czy­
taniu bill, który niezamężnym kobietom udzielał 
prawa wyborczego do ciał ustawodawczych.

P a r ji  28. kwietnia. Figaro ogłasza treść 
rozmowy, jaką miał jeden z jego redaktorów z 
p. Loubetem prezydentem gabinetu francuskiego. 
Loubet r z e k ł : „zbieramy dziś posiew skrajnej
wolności 3łowa i pisma, który przez długie lata 
cierpiano wo F rancji" . Dalej oświadczył on, iż 
przeciwko tym wykroczeniom ostro wystąpi i 
jest zdecydowany z niemi walkę prowadzić ; w 
tern bowiem widzi on jedyny środek, który 
może położyć tamę anarchji. Pierwszego maja 
się nie boi. jest bowiem przekonany, że w tym 
dniu we Francji panować będzie taki spokój, 
jak w zadoym z innych krajów Europy. W celu 
ochrony zagrożonycL osób poczyniono wszelkie 
środki ostrożności, a rząd  nie okaże się tłabym  
i spełni swój obowiązek.

Bruksela 28. kwietnia. W dalszym loku 
obrad w sprawie rewizji konstytucji, oświadczył 
prezydent ministrów B eraart skłonność przyzna­
nia wyborcom, którzy nkończyli czterdziesty rok 
życia prawa wyborczego przy wyborach do 
senatu. Cenzus podatkowy, przeznaczony dla tej
katogorji wyborczej zostanie zniżony

K a ]  u i  28. kwietnia. Ogromne wyburzenie wywołała 
w Neapolu wiadomość, te zmarła księżniczka Montesaicbi 
została oyuta przez męża, któiy na podstawie intercyzy — 
w razie gdyby ona wcześniej od niego zmarła, miał odzie­
dzicz} ć cały iej majątek, reprezentujący wartość 9 miljonów. 
Lekarze zapewniają, że w zmarłej nastąpiło zakarzenie krwi. 
Prokurator zarządzi! rewizję zwłok.

P rzy je d fiftlf d.o L w o w a .
dnia 28. kwietnia 1892 r.

HOTEL FRANCI SFI. M h r Log z Kulmatyett. 
A. Sozaóski z Grabowic. M. Maniewska z Bajkowio. I. 
Tu-teltaub z Tarnopola. A. Heinemann z Wrocławia A. 
Muller i Berlina. B. Schwager z Podwołoazysk. I. Schraid, 
I. S.hmahl, A. Kleinman, L. Bloch. 1. Bernlochner * 
Wiednia.

HOTEL Z0RZ1. J. br- Tarnowska z Śniatynki. S. 
ks] Lubomirski z Równego. H. hr Potocki z Warszawy. 
C. Allair z Kalnicy, j j . Żtfjakowski z Kijowa. L. Kriser a 
z Wełdzirza.

HOTEL IMPERIAL, i. Świejkowskl z Uherca- R. 
Wiśniewski z Dobrzan. F. Lipowicz z Jarosławia. A. Horn- 
dyski z Wieliczki. S. Rozer z B lska. A. Strzelecki z Czę­
stochowa. F. Romanowski z Cręstoonow* A. Beri z Czer-

DOM
M .

NADESŁANE.

J O N A S Z
BANKOWY i KANTOR WYMIANI

we Lwowie, alica Jagiełło ś j.„ 1. y,

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monet]
po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliozenii 
prowiajŁ 1018 1—:

„ G łó w n a  re p ru a  e n ia c ja  d la  t ia l ic j  
a ą lw lę k s ie g o  1 n a jb o g a ts a e g o  w  tw le e li  
T o w a r i y i i w a  u b e z p ie c z e ń  n a  i i  elfa ..Tląc 
W fn tn «l.‘-  — R o li z a ło ż e n iu  I H4 !|“

1413 Wsaeck na ula lela. 1 - 5

Dr. Jan Orski
b. elew asysten t k lin ik i chirurg, prof. Rydyaisr 

. . w Krakowie 
lekarz szp itala  powszechnego, 

m ie s z k a  u l .  L e o n a  .S ap ieh y  * 5 . o rd .  o< 
godz. 3 - 5.

Speyalista c M l  siarnycli i  feaeryciajcli

Dr. Kazimierz PodM
po odbyciu specjalnych studjćw na klinikach prof. Fot 
Besmere w P  a ry ż  u, Lassara w B e r l i n i e .  Kop 
w W  i i d n i u, zamieszkał przy ulicy Sobieskiog 
1010 Dom przeohodni s ulicy Wałowej 1. 9,

Ordynuje od M. do 12. I od 3. do 5

))
SU  et.

” ar. 8
* d. 15. kw ietnia jest do 
uabycia w „Biurze dzien­
ników", w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

Prenum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na 
prow incji zł. 1 * 2 0  et

z d n ia  28. K w ie tn ia  1891 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoozyska

Ja io -  
sła w

Pszenica
Żyto
Jęozmień 
Owies 
GToeh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Roni oz czerw. 
Koni oz biała 
Konica, szw.

9-751D-25 
8’— 8-25

6-50—7 - -
7 - 7-25
8 25—9-75

5 75 6-25 
10-—10-75 
10-7511*— 
55-—68-— 
55-—80 —

10-2510 80 
8-90—9-20
6-------7-25
6 50—7-15 
6-------7-—

10-1510 75 
8-80 9-25

6-------7-05
6-25— 7—  
6 ‘— 1 1 -

10-5ol l  60 
9 1 5 —9-55
6 -5 0 -8 —
7-25—7- 85 
7—  12- -

11-—12-50 10-9012-40 11-5012-50

48 —64-— 
50— 7 5 - -

45— 65—  
49-—72 —

51 ■—66-—|
65— 76— I

i
Wszystko za 100 kilo netto bes worka.
Chmiil za 56 kilo loco Lwów zł.  -  do  —.
Okowita za 10 000 litrów pr. loco Lwów —'— do

TEA TR H R. SKARBKA. —  DZIfi :
Na dochód Stow arzyszenia wzajemnej pomocy a rty s ti 

sceny lwowskiej.

K azim ierz W ielki i  Esterka
obraz historyczny w 6. ak’ach (6-ciu obrazach) prz 

S tan ia ł-0 a Kozłowskiego.
K azimierz W ielki 
Janusz buchy wilk kanclerz, 
B tdzan ia , biskup .
Spytek, kasite lan  
Andrzej, łowczy 
Gejza, p .dkoninszr 
W ierzynek, podskarbi . 
Maroin Baiyezka, wikary

Jan^f^w orek  ) dWorzinie 
Lew. żyd żupnik 
Loton; wnuk jego 
Kmieć l-szy 
Kmieć I I  gi 
Kmieć I l l-c i 
Krystyua, żona łowczego 
A nna, córka Gejzy 
Esterk>
A da )
Rachel ) służące E sterk i

W oleński 
Szobert 
Dębicki 
Zboiński 

. Gasióski 

. Kiczman 

. Feldm an 

. Chmieliński 

. Hierowski 

. Wulewski 
Zawadzki 
Wysocki 
Olpiński 
Gimski 
Stróżewski 
Cichocka 
Pogusłiw ska 
Stacbowiez 
Mi' hlewicz 
H eind riih

zł.
Usposobienie cokolwiek lepsze.

Danij- — Rycerze — D w ór-, nie — Pachołki.
] Rzecz dzieje się_na_zainku K raLoas iem i w Łobzowi

Ja tro  pożegnalny w ystęp panny A iry e in y  Basi i pj 
Ignacego W armuthe i Jn ljana , arty tów opery tutejsze 
Przedstaw ienie rozpocznie: „FA U ST", opera Gounod 
odsłona 1. i 2. Zakoi ozy po raz o sta ‘ni w tym sezoni* 
„ f t y e w r k o ś ć  w i a ś n i a o s a *  CaTaller!a' rustioas 

opera P io tra  Masoagnisgo.

Promesa na los Mylony ziemsft w t y ł k i  z a  
rżę wymiany K I T M  i  S T C ł F i 1, W l, t e  Midi 1)



DZIENNIE POLSKI z dnia 29. Kwietnia 1892 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t a

po l ‘.j centa od wyrazu,

A K  c e u t w  p r a w d z i w y  t u r e c k i e
v d  f e z  w handlu towarów modoyih 
i bielizny P a w ła  L a n g n e r a , H alicka

Ti rząd Zakładu leczniczego „Marjówka" 
^  poszukuje b a r d z o  z d o i u e ‘| k n -  
c i i u r k i .  Zgłoszenia ul. B r*jer<m skal2,
I I .  piętro,  drzwi nr. 10.

M l e c z a r n i a  i  t r a k t  p j e r n l a  %
nrzodzeriom  do sprzedania. W iado­

m o ś ć  w adininistr.-cji „Dziennika." 351

T A i i e r ż a w y  wi.-kszego lub mniejszego 
U  fn w -rk u  poszukuje natychm iast. Sta' 
nisław  R o m a n ,  Lwów, Jag iellońska 24

Ce n t r a l o  b B i ń r o  S p r a w n n h ń w
dla  prowincji .  Lwów,  Kope rn i ka  11

W k t o r  S a c c h i -  jfsa.-.ownFa rzeźbiar 
s!:a we Lwowie poleca figury i ozdoby
ar -h' tektoniczne.

Gl mi potrzeb* ingerować w dzienni 
I k;«-b krajrtiwy ii lub ?agranieznvch to 

UMictoezniairt f . z: wszć ort-/. Centralne 
Bi, ; Opłcs/.eu. Lwów, K opern ika

TJ T-ow.itn wy:azd'i f o r t e p i a n  t^nio 
”  de sprzedani i. Czarne-kie* o 26. W ia 
domość u stróża 350

U c z e ń  5 u li a s y s t e n t  f a r m a c j i
wyznania cbrześciausk °go, znajdzie 

unuesze:ynie w aptece w Jaworowie.

0t-o l» a  biegła w krawiecczyźuie dam ­
skiej, poszukuje zajęcia w domach 

pryw atnych wyższych. Bliższa wiadomość 
ul. Gródecka 1. 42, B. pierwszo piętro 
drzwi 9. ‘ 352

M ł o d y  C z ł o w i e k  z czteroletn ią 
IW. praktyką w większych skarbacn po­
szukuje posady ekonoma, lub p isarza od 
15. maja b. r. Łaskawe zgłoszenia: J . H. 
poste restan te  Lwów. 355

M A A f i l
Przyprawa 

zupowa
w doskonałym wyborze jes t do nabycia 
u A n d r z e ja  L a n g n e r a ,  we Lwowie.

R Ó Ż E
do sprzedania

w najnowszych odm ianach, za b4,re 
zaszłych la t dostałem  pochw ałę. 

Sztuka wysokopiennych 35 o t/ Sztuka 
niskopiennyeh 30 et. i  25 ct Mogę wy­
syłać tylko do 1. czerwca. Adresować 
proszę k u  t o n i  K u c z e k ,  ogrodnik 

w Stryju. 1430 1—3

o s z u k u j ę  d z i e r ż a w  i  a p r e k i
z obrotem 5—8.000 / ł .  Zgłoszenia 

przyjmuję ped lite ram i: J . P. poste r« 
stante Tarnów. 348

M n j ą l e k  6 )
1 1  sęi-zedani.t 
porzt.l Li3ko.

■0 morgów łącznio do 
zaraz. A ire s  : „FN O G B

316

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie oJ wyrazu.

L o d o w n i e  n o k o i o w e  p  w l e c ą  
F e l i k s  S c l i ś t n ł i t e r ,  h l a c l i a r z ,  

u l .  J a g i e l l o ń s k a  1 8  w  b l i s k o *  
S e l e  k . P „ l l  * |i. 302

4 p o k e J e  e t e t .  P o k o j e  k a w a >  
l e r s k i e  wynajmuje Z arząd  realno­

ści E m ila B ertem iljana B rajera, w go­
dzinach 9.—12. i 3.—5.

O k lep
W  skipi

Grodzi :kich 2, (róg D om inikań­
skiej) Wiadomość tamże w aptece.

a b i g a ,  P ł e s s a  i  a n g i e l s k i e
Kapelusze i cylindry

sprzedają najtan iej 1312 1—?

S .  G a b r i e l  A  J .  C b l e b o w n i k
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

i m m m w m n

Letnie pomieszkania.
W  Hucie kjrostow sbiej, U  kilometrów 

od s ta c ji Kolejowej w Skolem, w zdrowej
1 uroczej okolicy górskiej, w dużym pią 
trowym domu (bez restauracji) przed 
dwoma laty  wzniesionvm, jest kilka fami­
lijnych, umeblowanych pom ieszkań do 
wynajęcia. Szczególnie ln d a ją  się dla 
tzeh  fam ilij, któreby lato ra jem  przepę­
dzie >heiały. 1429 a 1—3

Piękny park i ogród, kąpiele rzeczne 
urządzone w pobliża, wodociągi z« zdro. 
wą wodą do picia  żętyca, mle o, tudzież 
osobna kuchnia dla każdej fam ilji.

W Synowódzku wyżnem
2 km. od stacji kolejowej, je s t piękny 
pią'row y dom w stylu st wajc^rskim, 
w pobliżu rzeki kipieiowej do wyna­

jęcia.
Bliższych wiadomości udz:eli D yiekt ja  

lasów w Demni wyżnej. 1129 b 1—3

&
&

Ekonom zdolny,
energiczny,lub wdowiec bezdzietny, z n a j ­

d z i e  o d  1 5 .  m a j a  p o s a d ę .
Z głoszen ia  z odpisam i świadectw 

przyjmuje . Z arząd folwarku H o d 6 w, 
o. p. Pomorzany. Z głoszenia f.ie uw zglę­
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

1426 1—3

K AW m
codzień świeżo paloną rozsyła w 5cio 
kilowych workach opłatnie za zali 
czką 7 z ł. 50 ct. parowa palarnia 

kawy 1406 1—i 

S  B 4U E R  w  P ra d z e , Karli u.

MORSZYN
ZdrsjoTisko solankowa boBwinowe,
Z a k ł a d  w o d o le c zn :c z y  s ło ne czne kąpiele, 

o tw a r ty  ud 10. Maja.
Lekarz kierujący

Dr. Wilhelm Strzechowski.
Zamówienia listowne rrzyjm uje F r a n ­

c i s z e k  H e d n e y .1439 1-V

o ^ g O Ł K . '  B L A N c g ^  s
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aL4 p * r« t A k ad em '.^  m ed y czn y  » Paryż-u
ŁĆ optow Aoe p rzez  jT o rm u iars  o f ic ia ln y  f r a n c u tk i ,  aao k  • 

w icnoT ^tra  p rzez  n d ę  M e d y cz n ą  w P e te rsb u rg i*

;*6 VDCcreSnie -w łasności J o d i .  : żaj& ia, 
ós « c U . » j ę  ft-y łł?znie  w<t w sz y s tk ic h  r c i r a j t o i  

7 w o ta j*  i ł , ra c e L  :k ro fu lic z n y  (p u c h lin y , z c i f c a i i t
HU

Cml o* 
z a t r z y -

- ..    GCZJtfcj,
• s k t r s c m  ircd e ic  te r a p e u ty c z n y ,  n ad zw y cza j l i ln y  do 

do -w-Mrjj«i.!tni* J .c c a ty tu c y i  'im fa ty c io y c c ) ,  a ła b y c h  lu b

.i1. a*.., ;ł-L-ar»iv siaryr. sifykże żelazo jest zupełnie btakr.itszctdL1 \  (
7 . : ;  ( i i i i ł W M ) .  - .i - j= c a * - j r t ł  ( i s j / i  *.A u p ia w a e ft) ,  v  AwertORRH im  za  

'  - ~  n ^ c r ^ t t a ) ,  w  SucH O T A ca, v  S y f i l i s  oaaA N .c7 itŁtsc.:'• podaj-,
tj wżć.Łifc pjjAniłł-ttu
i lis. ?

-2 .  ■ f o i  n leo ry a u ^ ©  W c  je a t  lek a r-
s ba:. ci&paArnam, ro adrsfv4n iij^e»m . ?fi£o doa»6d oaystobei 
ta.zniTczrioścl prewdaiTrych PIGUŁIK 
n atcż*  : w |  p ieczęć  n a  s - r& jm  1 j o i p l s  B 3jsa£nl34*jc3y  

kdoUu O c lo n e j e ty k le t f .
Apttnars w Paryiu, itUK BONAPARTS, 40.

«rr9TMZ*OAĆ 8’f rAlIZWITW,

'ic/J& a w ,

i

F 4 B H V K A  M A S Z 1 N

T_ BREDTA
w O i t y n j i

(at-jeji między Stanisłswowem a Kołomyją) przy samym dworca kolei.

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia 
mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa.
Dostarcza wszelkie odlewy z żelaza 

i bronzu.
Urządza gorzelnie, browary, rafinerjs 
naity, młyny, tartaki, cegielnie Darowe, 

cukrownie, fabryki drożdży i t. p.
Wyrabia wszelkie aparaty z blachy 
kotlarskiej , oraz kawałki fasonowe 

różnych rozmiarów.

Płaszcze gumowe
z m a terji u ic p r ie  iiiak a lnc j

męskie i dam skie uniformowe i libery.ne 
1411 d poleca i dostarcza

A l b i n  K r  i j e w s k i
Wien I., G is e la s t r a s s e  I,

Wzo-y i ilustracje g ratis i franco.

KtO JESZCZE NIEMA tCtfO-CENNIKA 
A f / f f f l  ZADA KORE. Irj} AM.

OTRZYMA ODWROTNIE 
POLECA I DOSTARCZA WSZYSTKO

CO K T O  TY LK O  Z A Ż Ą D A .

Nakładem księgarni, składu i wypo 
życialni nut muzycznych — oraa 

ekspedycji pism perjodycznych

S. A, Krzyżanowskiego
w Krakowie

w y s z ł y  na fo rte p ia n
Polecone i przyję te  przez Konserw ator ium  

Tow. muzycznego w Krakowie.

Drozdowski Jan. Ć w iczen ia  p rzy ­
g o to w a w c z e  zeszyt 1. zł 1 —

„ II. — 80 ct
Do n a b y c ia  we w szys .k ich  księgarniach.

e  t \ n  e t .  j

HERBATY
r j»  I ń s k o - r o s y J S k i e J

i l b d  i i i u u i l
w  L w o w ie , p la c  M a r) r>eki lO  

pr leca  zbioru m aj owe go :
V. kilo C o n g o ........................ZL
n ,  Ssuohrng czarne . „
•  „ „ zbiór  majowy „
- „ Kay-iOW czarna  . „
B a Wyalewkl herbaoiane .

Wytlewkl  z na j lepszych 
h . bat, . , . .  zł. 1 60 

Z am ó w i en i a  z prowincj i  wy se ła  
*ię o dwr ot ną  pocztą.  1015 1 — ?

On ak ows u ia  sie nie l iear

^ O W Y  Z Ł H L  l l >

w p a ła c u  lir. F re d r y
urządzony według najnowszych wymagań 

o tw a rty  od  g o d zin y  9. bez p rzerw y  do g o d z in y  6.
1283 Ceny zwyczajem we Lwowio ustalone. 1

Ela sezon podrożv •
Non. plus ultra lekkości

kufry trzcinowe ręczni i większe niebywałej dobroci i elegancji.
Jedyny skład dla, G aliiji w handlu

C .  J .  S T R O M E  31 «jJ E K ,
Lvów, ul K a rc li Ludwika 1. 5. 13-4 1 -?

Nowość światowa I
Prorok p o g od y  I Pokazuje na dzień prze d te m  deszcz, posuchą i burze
l r z ś ś a - g a  w ze kie dotąd  z nv ae :  bar.»m*try,  hyromet ry  i wszelki* m n <  

przepcwiadacze p o g j i y :
In s t rumen t  ten „ P o r c k  pogody" w bształ.-je ztfgarka z*J W i k a z i w i j  i t a r ­
czą,  wskazuj  ka d ą / .miaeę u a j d o  b ł n d u t e j ,  j e ; t  n iezbędnym,  na w es

u lc o c e n io u y  n i : 
dl a  każ.dego r o l n i k a ,  każdego e k o n o m a ,  każdego w ł a ś n i e  e l i  
d ó b r ,  każdego d z i e r ż a w c y ,  każdego i n ż y n i e r  a, ka td i  g f a b r y ­
k a n t a ,  każdego l e ś n i c z e g o ,  każdego g ó r n i k a ,  każde,  o m i e- 

s /. e z a n i n a i e b f o p a, s ł o w e m  d l a  c a ł e g o  ś w i a t a !
M l io j y  l  , ),,,wa się dla  dobra  Judu za pomocą „ ° r o r o k a  p o g o d y "  

a wydatek m i ł y  opłaci  się w t y s i ą c  k r o ć l  
C en a  z a  s itn łs e  z ł. f.'50  

B z - T t S  tylko zy pobr an iem lub popr zedni em na des łan iem galówki ,  
wyłączui -  . ,rzez Biuro rozsył  -  d l i  e lekt ryczn t h  nowości  B  S c h o n f e l d ,  
V iedeń,  li.ji Cz er n i ng i sse  15. 9r<i 1 — 2

Korzystny interes.
Willa „JTdwInowka" w Zakopanem, urzą­
dzona z wszelkim komfortem na sposób 
zagraniczny, mogąca zadowolnić najwy­
bredniejsze wym aeania — nadająca się 
na Hotel lub Zakład leczniczy, jes t z 
wolnej ręki do sprzedania, tamże są le­
szcze na zbliżający się sezon letni poko­
je różnej wielkości do w y n a j ę . — 
Bliższej wiadomoś-i udż wU p. W. Ko- 
zubowski w Kraków e, Karmelicka 44. — 
Pośrednictwo wykluczone. 1380 1—5

i. A. Baczew$ki
Ł  W  6  w

poleca wyśm:anlią s a . ą  
lep s /ą  od Eo.uakt,

t a r k ę

Piękne wzory dlą prywatnych odbiorców gratis i franco.
K się g i w z o ró w  dla k ra w c ó w  niefrankowane.

M aterjaly na ubrania.
Peruyien i doskin d la  wysokiego kleru, przepisowe m aterje na uniformy c. k. urzę­
dników, oraz dla weteranów, s traży  ogniowych, gimnastyków, llboryjne, sukna bilar 
dowe I na stoliki do pry, Lodan, tak ie  niepizem akalny na kurtki, materje do prania 
pledy podróżne od 14—16 zł. — Kto chce mieć sukno wartościowe, prawdziwe, trw ała 
czysto wełmane, a nie tanią  szm atę, którą każdy kramarz w podwórzu sprzedaje, 

a która nie w arta nawet zapłaty krawca, niech się zwióci do firmy .

JAN STIKAROFSKY w Bernie.
N ie u s ta n n y  s k ła d  s u k n o  z a  '/> m il jo n a  g u ld e n ó w .  923 

N a jw ię k s z e g o  s k ła d u  f a b r y c z n e g o  s u k n a  na k o ntyn e n cie .
D r ^ D C j t r n r p o  I Przestrzegam tedy P. T. Publiczność szczególniej przed firm iml. 
IT Iź i tź o u  1 U g .  I które 3 -l 0-metrowe odcinki ofiarują. Oszustwo widoczne je s t już 
w jednako podanej długości. Odcinki te są k ra jan , ze sztuk niemodnych, wyszłych 
z mody lub nlemogących się sprzedać i ten wybiórek nie jest nawet wart tizeciej 
części kupna. — Ro-Mylka tylko Ta zaliczką nad lO zł. — franco. — Korespondencja 

w językach : niemieckim węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim.

KONKURS.
Na posadę w e te r y n a r z a  m ie js k ie g o  w  R z e sz o w ie  7. płacą ro­

cznych 000 zł. a. w.
Podania, z a o p a tr zo n e  w dowody uzdolnienia, w ie k u  i dotychczasowego 

z a c h o w a n ia ,  s ię  w n o s ić  Dal żjr do Zarządu gminy miasta R z e s z o w a  w te r ­
m in ie  <)o 20 . M aja 1892.

Posada ta  nadauą będzie prowizorycznie na rok jeden, poczem na­
stąpić może stabilizacja.

Zarząd iniasta.
Rzeszów, dnia 25. kwietnia 1892. 1431 1 - 3

B r u n i c k i .

Naturalna

8:.5

ilińska Szczawa!
Oddawna uzńane źródło lecznicze. 

Doskonały napój dyetetyczny.
l jy re ta ja  łd ru jo w a  Bilin (Czachy).

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych

i

M atka:
zł. —'70 
„ — -90 
,  1 -

t t a r k . .
1860 . . *1. 1 Sf.
1850 . . .  150
1840 . . .  3-50

P o to ye ize  ceny  <14 fabryczne, 
u> m ieście o 10  d .  na butelce w y b m  

1031 1 - ?

^ > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
|  K a n t o r wym iany

tsprz. gai. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

q  wszystkJe efekta i monety
p: kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

dobrą 1 pewną lokacją
p O 1 8 C > 1005 1—?

4\v7o listy hipoteczne 
5°/,, Sisty hipoteczne prnmjowaie 
s=i; /  a bez premii 
4 !i,% listy Towarzystwa krsoyti 
4 ‘/,% „ Banku krajowego

owego zloni8kl8ge

4 : V /t pożyczkę krajowa galicyjską 
4*7, pożyczkę proprnacyjną galicyjską 
5%  .  n bukowińską

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
fi)
■ ; c. -1 /o

u
0  

o  

o  

o  

o  a 
o

a

0
V "-jj

t w i j B A , :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
:: ą P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a jn i  płatne 

m iejscow e papiery w artościow e, tudzież sapadle 
k ap oty  za gotow bę, bex w szelk iego potracenia; zaś
r a s a łe js e o w e ,  jedynie za potrąceniom rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
: n»vTy.,:h okńsay kuponowych, za zwrotem koszów, które sam ponosi.

■ c  Ł - j o o o a i o o o o c  c x t o c ;

N a ty c h m ia s to w e  u m ie s z c z e ń  e
(bez wiktn) przy ogrodzie trzymorgowym 

w mieście powiatowem znajdzie

OGRODNIK
nie wyżej la t 30 liczący i nie żonaty. 

D okładna znajomość cięcia i prowadzenia 
szpalerowych drzew owocowych, a pize- 
dew8zyatkiem pracowitość, trzeźwość i 
n .eskala^a uczciwość są absolutnie wy­
magane. — Podania, o ile możności w ła­
snoręcznie pisane, z oznaczeniem  wieku, 
dotychczasowej p raktyki i obecnego po­
bytu, a w ree-cie warunków wynagrodze­
nia, adresować do pani Mnszczańskiej, 
Lwów, P iekarska 8 , II . p. 7. — Podania nie 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

II

4 1/V70 B uropisacyjną węgierską 
4 /n węgierskie Obligacje iRdeuia zacyjse,

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

p j eeaaeb aajkonyetialejaźyek

PŁÓTNA DOMOWE
czysto n iciane  

sztnka 231/, m etr dłngie 
zł. 8-50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

F łó tm , n a  p rzeS e le  ra ilła , 
165 i 175 etm. szer. 14*/a metr. 

dłngie, z ł. 13'50, 14, 15, 16, 
oa 6 lub 7 prześcieradeł.

C h u stk i do n o s a  n lc iu r n e  
tuzin zł. 2‘40, 2'80, 3‘40, 4. 

S erw ety  s to ło w  e, 
tuzin zł. 2'40, 2'80, 3'75, 5’25. 

O brusy n a  6  o só b , 
zł. 2 75, 1-25, 1-65, 2 -5 .

Serw  e t i i  4 e s e r t  z. fr ę d z la  
tuzin zł. 1-60, 2 , 2-30, 3'60.

G arn  ltu r y  k a w o  w o k o lo r , 
z 6-cioma se_wetbami, 

zł. 2, 3, 3-70, 4.
R ę c z n i k i  n l c i a n n e ,  

tuzin zł. ?, 3’30, 4, 4r60,
f i e l e r k l  p ł ó c  e n n e ,  

tuzin zł. 2*10, 3, 3-60.

1 15 p o le c a  h a n d e l  1437

JANA RIEDLA
'  WE LW OW IE.

O O Ł O I Z E N I E  K O N K U R S U .

Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na posadę etatową nauczyciela 
da nauk elementarnych ogolnie kształcących^i pomoc" uzych w krajowej 
szkole ogrodniczej w Tarnowie.

Do posady tej przywiązaną jest płaca roczna stała w kwocie 500 zł„ do­
datek aktywalny w kwocie 100 zł. i trzy dodatki pięcioletnie po 50 zł. każdy 
tudzież relutum odpowiednio na pomieszkanie lub wolne pomieszkanie w za­
kładzie. — Nauczyciel do nauk elementarnych ogólnie kształcących i po­
mocniczych w krajowej szkole ogrodniczej w farnowie jest urzędnikiem 
krajowym, którego prawa 1 obowiązki określone są ustawą słnżbową z d. 
23. marca 1868. — Szczegółowe określenie praw i obowiązków nauczycieli 
kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, zawarte jest w statucie tej szkoły, tudzież 
w regulaminach i instrukcjach, dla niej przez Wydział krajowy wydanych.

Chcący się ubiegać o tę posadę, która na razie tylko pro'1 •izoryczbie 
nadaną zostanie, winni najdalej do 15 go lipcu  1892 wnieść 1 e^ydziala  
krajowego podania swoje i przedłożyć: 1. Świadectwo udowadniające kwa­
lifikację do zajmowania posady, o którą ' ompetują. mano wicie a) Świa­
dectwo dojrzałości z odbytych nauk w seminarjum nauczycielskiem. b.l św ia­
dectwo kwalifikacyjna do samoistnego sprawowania urzędu ran czy c j^ k ieg  
w szkołach ludowych (patent na nanczyciela szkól ludowych) * jc zykDm 
wykładowym polskim, c) Świadectwo uzdolnienia do nauczania ie*yka nie­
mieckiego, jako przednii:tn naukowego w szkołach z językle'™ W ykłado­
wym polskim. 2. M tiykę ur dzenia. 3 Dokładny życiorys. 4. Ś^iad ctwo 
pełnienia dotychczasowych obowiązków nauczycielskich. . . .

P ie r w s z e ń s tw o  1 otrzymaniu p»jady, na którą rozpisuj6 «ię mniejszy 
konkurs, rnioó będą kandydaci, którzy wykażą się świadeetwy01 oa nauczyciela szkół 
wydziałowych i uzdolnien'em do nauczania rysunków. - J - 3

We Lwowie dnia 23 kwietnia 1892.

W  R A D Y H M E
luOO 1—?

*
ł f
*
w
*
&
*
*
ł
*
i

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną 
i snbwe.uej0D0W3.n3 przez Wysoki W ydział krajowy 

w e  L w o w i e

poloea swoje

w y r o b y  p o w r o ź n i c z s  i s i e c i a r s k i e
tudzież

pasy do maszyn, liny  kafarowe 1 promowe, 
gurty  da w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  chodniki na 

korytarze i  t. p.
W szelkie wyroby ozdobne, jako t o : nakrycia salonowe na 
stół, firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 
mach i śniegu i t. d. wykonuje nasz stypendysta, który się 
kształcił kosztem W ydziału krajowego w fabrykach w W ie­

dnia i Pocblara.

I f r Y J a M K f M A . :

Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski.

Główny stoi
g jtjwego

OBUWIA
po cenach 

n i n l a c k 0 ^ ! a B i y c b

L w ó w

m i i i a  i. 3 .

Kalosze
rosyjskie.



Dodatek do Nru 119. „DZIENNIKA POLSKIEGO.11

Mowa Milewskiego,
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego,

wypowiedziana na zgromadzeniu przedwyborcrem w Stanisławowie w dniu 24. kwietnia 1892.

Zaszczycony wezwaniem obywateli tutej­
szego miasta do stawienia się jako kandydat na 
posła do Rady Państwa, przybyłem do W as Pano­
wie, aby stosownie do przyjętego pod tym wzglę­
dem w GaLtyi zwyczaju, przedstawić się Szan. 
Zgromadzeniu przedwyborczemu i zaznaczyć me 
zapałty’wanie na żywotne sprawy naszego narodu.

Sprawom tym trzeba służyć całe życie. 
K ażdy z nas na innem polu i w innej mie­
rze ma sposobność i obowiązek pełnienia tej 
służby.

Życie narodu objawia się w licznych dzie­
dzinach. nie na wszystkich równomiernie i od 
razu, ale tern pełniejszem życie narodu, im wię­
cej i świetniej ono zaznaczyło się w tych licznych 
dziedzinami, gdzie się objawiać może i powinno. 
Istnieje dziedzina języka i wiary, dziedzina 
oświaty, nauki i sztuki, dziedzina prawa i oby­
czaju, wreszcie dziedzina życia politycznego, ży­
cia społecznego, życia gospodarczego. Jedno­
stronny ty lko rozwój tej czy owej dziedziny nie 
Wystarcza, nie tworzy całokształtu narodowego 
rozwoju, rozwój ten w każdej dziedzinie potrze­
bnym, on wszędzie istnieć powinien.

J Ha każdej dziedziny są potrzebne specyalne 
warunki ułatwiające i potęgujące rozwój w niej 
życia, ale każda dziedzina jest zarazem w swym 
rozwoju od innych zależną i nawzajem od- 
działływa na wszystkie inne. Ztąd też słu- 
sznem jest twierdzenie, gdy mówimy o so­
lidarności wszystkich interesów narodu , słu- 
sznem jest zapatrywanie, że życie narodu przed­
stawia całość organiczną, której dotkliwie daje 
się we znaki zacofanie w rozwoju jakiejkolwiek 
cząBtki, a znów jej rozwój znakomity wpływa 
dodatnio na całość, ułatwia życie i pobudza do 
życia wszystkie inne części. Ztąd też ta troska 
ładzi, którzy specjalnie całością życia narodo­
wego się zajmnją, aby rozwój był wszechstron­
nym, ztąd owe równoczesne usiłowania nad dźwi­
gnięciem i oświaty i przemysłu i sztuki, nad po­
lepszeniem stosunków politycznych, społecznych 
i gospodarczych.

A l^^jgbec tego też nikt nie może się cheł- 
p ió^^^^^w ażn ie jszej pracy dokonywa, bo każda 
ncfolwa p ra /a  jest znaczącą i pożadaną dla spo­
łeczeństwa ; dla jego dźwignięcia tak samo po­
trzebną i Konieczną nauka w szkole, praca przy 
warsztacie czy pługu, ja k  owa głośna praca 
z trybuny parlamentarnej. Bez oświaty rzetelnej 
nie pójdziemy do góry, ale i bez dźwignięcia 
gospodarczych stosunków nie dźwignie i nie roz­
szerzy się oświata.

Potrzebną nam praca i potrzebny dorobek 
na wszystkich polach; że ten dorobek do dziś 
niewielki, że jesteśmy opóźnieni na wielu polach, 
to w znacznej m.erze nie nasza wina. Naród 
nasz zdobył się na wielki krok w kierunku 
wszechstronnego ‘odrodzenia i społecznego po­
stępu, na konstytucję 3-go maja, która mogła 
stac się istotnie początkiem nowej dla nas ery. 
Zustała ona jako  piękna i jasna karta  w naszej 
Eistorji, jako szczytna tradycją naszej samodziel­
nej politycznej myśli, jako wskazów ka obowiąz­
ków na dziś i na przyszłość — nie z nąszej 
wmy nie weszła ona w życie zaraz po ogłosze­
niu. Z dokonaniem rozbiorów nastały odmienne 
warnnki iycia  i bytu dla poszczególnych naszych 
ziem. Dla G alicji lata całe i lat dziesiątki mijały 
w ucisku i zaniedbaniu, gdzie nietylko kraj nasz 
ani nr ze_ I usiłowania nie doznawały poparcia, 
ale gdzie każda nasza myśl samodzielna, każde 
nsiłowanir dźwignięcia napotykało na opór 
z góry. I  ztąd naturalną była radość społeczeń­
stwa, gdy się te stosunki zmieniły na lepsze, 
gdy konstytucja i autonomja stanęły na miejscu 
absolutyzmu. Ale skutkiem opóźnienia w rozwoju 
mamy prace trudną, bo zdwojoną: musimy po­
wetować a.raty przeszłości, doganiać tych, co 
nas wyprzedzili, a doganiać w trudnych warun­
kach, obarczeni ciężarem blisko wiekowego za­
niedbania. 1 Izyskawszy antonomię nie oglądając 
się na środki an. na warunki, w jakich  nam ją 
dano, wzięliśmy się do pracy organicznej: z gorą­
cym zapałem powtórzyliśmy wtedy z poetą „mierz 
siłę na zam iary1', 'te n  zapał powinien trwać, nie 
zrażając się powolnością postępu, pomny, w jak  
truanych  warunkach przyszło nam walkę kon- 
kurencyji ■ rozpocząć, badający świadomie spo­
soby i środki, zdolne nam tę walkę ułatwić 
»  zdrowy postęp przyspieszyć.

Postęp istotny zależnym jest od tego, aby 
w każdej dziedzinie społecznego życia była 
praca, aby tej pracy dokonywano umiejętnie a pil­
nie. Z natury rzeczy przyszło też wszędzie do 
społecznego podziała pracy, powstały różne za­
wody i każdy z nas dziś głównie w jednym

Sracuje zawodzie; podział ten pracy jest pożą- 
aljy m' .bo on ułatwia i przyspiesza osiąganie 

W każdej dziedzinie poważnych rezultatów, ale 
po nad nim gorować zawsze powinno i go oży­
wiać uczucie solidarności całego społeczeństwa, 
Świadomość, że każda praca jest tylko cząstką 
aPołecznej pracy, że ona swe społeczne znacze­
nie dopiero jako  organiczna 'Część tej wj’ższej 
całości zysknje.

Mem polem pracy dotychczasowej była dzie­
dzina ekonomiczna. Od jej należytego rozwoju 
*ależy zdolność społeczeńswa do spełnienia zada­
nia ąwego w każdej innej dziedzinie. Im  zaino- 
żniej3zem społeczeństwo, tem może mieć więcej 
i  lepszych, śzkół, tem lepsze i tańsze komunika­
cje, tem pewniej zdoła wystawić armię należytą 
i  ją  uzbroić tak, aby każdy napad zewnętrzny 
tnódz skutecznie odeprzeć. A znów ten zape- 
Wpiony pokój i własność, ów rozwój kom unika­
cji i szkół staną się czynnikiem dalszego dźwiga­
nia narodu, podnoszenia jego zamożności. Ztąd 
też nazwano dziedzinę ekonomiczną p o d s t a w ą  
ppołeczn- jo życia, bo im silniejszą ta podstawa, 
Jem bujniejszem i pełniejszem staje się ży e.

Od wieków też myślały narodj', jak można 
najlepiej zorganizować tę ważną dziedzinę, tu roze­
grała się może najnamiętniej walka między wol­
nością indywidualną, a przepisem z góry, walka
0 sferę działania inicjatywy prywatnej a orga­
nizacji publicznej. Pytania to doniosłe' a trudne
1 ztąd też powstała osobna nauka, której się poświę­
ciłem, nauka gospodarstwa społecznego. Nauka 
ta przeszła już różne fazj', a podczas kiedy 
dawniej jednostronnie, optymistycznie sądzono, 
że byłe stworzyć warunki ułatwiające silnym 
jednostkom polepszanie swej doli, to z tego ko­
rzyść całego społeczeństwa, pojmowanego tam 
jako prosta suma jednostek, wyniknąć musi, to dzi­
siaj nie ma już tego optymizmu, bolesne doświad­
czenia pouczyły już, że nie każda ko. zyść indy-
T*71 <111 O  In n  i A nł 1 „  1____   ■ 1 >widualna jest korzyścią ogólną, że nieraz di
gały się jednostki silne ruiną słabych dziesiątek, 
że w tej walce o byt nie wszysey równą 
bronią uczciwości walczyli, że ztąd trzeba u- 
względniać i rozróżniać, ja k  dalece interes pry- 
watny jest zgodny z interesem społeczeństwa, 
gdzie one się rozchodzą, gdzie w imię interesów 
społeczeństwa hamulec dla egoizmu i wvzysku 
postawić wypadnie. Silnym, bezwątpienia, wystar­
cza sama wolność, słabym potrzeba organizaeyi, 
bo inaczej grozi im zgniecenie przez silnych w 
walce o byt. Ztąd też uważa dziś nauka eko­
nomii za swe najważniejsze praktyczne pjTtanie 
w j a k i c h  w a r u n k a c h  f a k t y c z n y c h  i 
p r a w n y c h  m o ż n a  n a j s z e r s z y m  w a r ­
s t w o m  z a p e w n i ć  z n o ś n e  w a r u n k i  b y t u  
k o r z y s t a n i e  z d o b r o d z i e j s t w  i z d o b y ­
c z y  c y w i l i z a c y i .  Nie zbogaceniem jednostek, 
ale dźwignięciem narodu, polepszeniem doli sze­
rokich warstw ludu ta nauka się zajmuje, po­
mna, ze oświata i zamożność winny rozwijać się 
nietylko w górę, ale i w szerz.

Zadanie to trudne i ztąd nie da się ono roz­
wiązać od ra z u ; nie ma skoków w naturze, t a m  
t y l k o  j e s t  r o z w ó j  I  w życiu społeczeństw 
można tylko stopniowo, krok za krokiem wa 
ranki i stosunki coraz lepsze zdobywać. F a ł­
szywi to prorocy, iałszywi przyjaciele ludu, co 
obiecają, że od razu wszystko na dobre zmienią, 
że wszystko złe uchylić zdołają od razn. Na 
owoce trzeba cz ek ać ; kto niecierpliwy wciąż 
potrząsa drzewem, aby mu owoce gotowe da­
wało, ten owocu nie znajdzie, a drzewo połamie.

Gwałtowne reformy, dokonywane w myśl 
abstrakcyjnych formułek bez liczenia się z 
usposobionien ludzi i wytworzonemi w aiuakam i 
bytu są zwykle skokiem na oślep; jaskraw e ich 
obietnice bledną przy świetle codziennego do­
świadczenia, suma idealnego dobra, jakie przy­
nieść miały, zmKa, a swym ogromem prze­
strasza natomiast sama nieprzewidzianej nie­
doli , jak ą  wywołały. Przykładów  na to 
można przytoczyć wiele. Ktokolwiek dotknął 
się kwestji socjalnej, ten wie, że ona w zna­
cznej mierze tem wywołaną, iż zniesiono da­
wną organizację, a nie stworzono nowej, że dla 
różnych sił gospodarczych formalnie równe, a 
więc materjalnie nierówna prawo nadano I ztąd 
zabrakło bamnlca dla przewagi mienia nad 
pracą. A 1o tylko przykład jeden z wieln.

W  życiu społecznem trzeba nie o skokach 
gwałtownych myśleć i o nie się knsić, ale o 
normalnym rozwoju, bo stopniowy jedynie roz­
wój pożądanych warunków i stosunków gospo­
darstw a społecznego zdoła trwałe polepszenie 
doli społeczeństwa, trwałe ograniczan te niedoli 
w społeczeństwie wywołać i zapewnić. Nie prze­
wroty potrzebne, tylko rozwój reformy a nie re­
wolucje.

A polepszenie doli społeczeństwa wszyscy 
pragniemy, w tej też pracy każdy z nas choć 
w innej dziedzinie i z innym zakresem swą 
myślą, sercem i ręką udział wziąć może i po­
winien.

Działanie w kierunku polepszenia gospodar­
czych stosunków, obejmuje d w i e  r ó ż n e  s f e r y  
działania. B ł ę d e m  to było nltraliberalizmu, że 
zapoznawał zupełnie fankcję ciał pnblicznych, 
a więc, państwa, prowincji, powiatu, gminy, w 
gospodarczej dziedzinie, że chciał ścieśnić 
umyślnie ich sferę działania, ograniczając je 
przeważnie do lunkcji administracyjno policyjnej, 
a w całej dziedzinie gospodarczo; chciał do­
puszczać tylko działanie i inicjatywę prywatną 
B ł ę d e m  znów socjalizmu, że zapoznaje donio 
słość pracy i inicjatywy prywatnej, chce i 
ładzi się, że zdoła njąć całą gospodarczą pracę, 
całe życie społeczeństwa, w ścisłe ramy orga­
nizacji publicznej, że chce wszystkimi i wszyst- 
kiem z góry kierować.

Oba te skrajne programy, ultraliberalny czy 
socjalistyczny, wykluczające bądź publiczną, bądź 
prywatną inicjatywę, nie odpowiadają ani real­
nym stosunkom, ani potrzebom. Nie o wyklucze­
nie jednej, a wyłączne zapanowanie drugiej 
uasady organizacji chodzi w istocie, ale raczej o 
odpowiednie rozgraniczenie ich sfer działania 
i odpowiednie działanie w przyznanej dziedzinie.

Ustawodawstwo przeprowadzić powinno to 
rozgraniczenie publiczuej i prywatnej sfeiy dzia­
łania, a powołane czynniki winny w przyzna­
nym zakresie należytą akcję rozwinąć. Tak 
gmina, jak  powiat, kraj i państwo mają pod tym 
względem bądź wyznaczone, bądź dopuszczone 
pole działania i każdy z tych związków może 
skutecznem rozwinięciem odnośnej akcji przyczy­
nić się w swym zakresie do pomyślnego rozwoju 
gospodarczych stosunków.

Przemawiając tu dziś jako kandydat ka po­
sła do raa)c państwa nie zatrzymam się dłużej 
przy sprawaYh lokalnego znaczenia dla tego mia­
sta, ani też p tyy  sprawach ściśle krajowych, dla 
których sejm km |ow y jast decydującą instancją, 
ale zwracam się wprost do spraw ogólnego zna­
czenia, jakiifr niebawem radzie państwa do decy­

zji mają być przedłożone. I  dla tego też nie bę­
dę obszerniej omawiał k w e s t j i  r u s k i e j ,  bo 
uważam ją  za naszą sprawę wewnętrzną, domo 
wa, dla której jedynem  odpowiedniem forum jest 
fiejm krajowy a nie wiedeński parlament. — Do­
dam tylko, że z żywem zadowoleniem powitałem 
wiadomość o zainicjonowanem zgodnem porczu 
mieniu miedzy Rusinanami a nami, na gruncie 
wspólnej wiary i tradycji historycznej, i pragnę 
gorąco, aby to porozumienie utrwalało się i wzra­
stało, dozwalając i R ufnom  i Polakom nie roz- 
trwaniać swych sił na pezjłodnu walkę polity­
czną, ais obustronne siły połączyć zgodnie 
w pracy nad równoważnem dla obu stron dżwi- 
gnięi iem kraju.

Ostatnia mowa tronowa, zagajająca świeżo 
zwołaną w r. z. radę państwa, wyraziła życze­
nie, aby parlam ent poświęcił pracę swą i uwagę 
z odsunięciem na drugi plan spraw politycznych, 
głównie sprawom społecznym i ekonomicznym. 
Program ten można było postawić tem śmielej, 
że dzięki dziesi cioletnicj działalności ministra 
Dunajewskiego zniknął chroniczny deficyt finan­
sów Austrji, że to pierwszy raz zbierał się par­
lament wolny od obucha niedoboru skarbowego, 
mogący prz to baczniejszą uwagę zwrócić na in- 
teresa gospodarstwa społeczaego, a nie przeważnie 
na interesa skarbu

i

Z p imiędzy spraw ekonomicznych, stojących 
dą porządku dziennym nrzjsz łych  obrad p arla­
mentu wysuwają się s w m  znaczeniem na pier­
wszy p 'an  dwie nader diaiosłe reformy, a mia­
nowicie reforma waluty’ oraz reforma podatków.

W  sprawie w alut/ pisywałem i mówiłem 
od tylu lat, że odnośne zapatrywania me są za­
pewne znane temu szczupłemu kółku ludzi, któ­
rzy się tą trudną kwestią zajmowali. Ale choć 
u nas względnie małe jest zainteresowanie się 
nankowe sprawą waluty, to n :e mniej muszę tn 
zaznaczyć, że jest to jedna z najdonioślejszych 
ale i najgroźniejszych, bo nader trudnych reform ; 
trudność jej wynika z ictoty przedmiotu, a potę­
guje ją walka interesów, jaka  tu się toczy. Pro­
ducent pragnie aby wiele pieniędzy za swój to­
war otrzym ał; konsument pragnie aby za swój 
pieniądz otrzymał wiele towaru. Różnica ta inte­
resów występuje tem silniej, jeżeli zważymy, że 
dziś produkcja w znacznej mierze pracuje poży­
czonym kapitałem, że ztad od każdoezeanej w ar­
tości pieniądza zależy istotny ciężar dłogów, że 
każda zmiana tej wartości pieniądza wywołaje 
zmianę w stosunkach dochodowych i majątko­
wych dłużników i wierzycieli. Pieniądz jest nie 
tylko środkiem obrotn, on jest dalej miarą war 
tości, miarą zobowiązań; im więcej w społeczeń 
stwie rozbija się kredyt, im więcej zawiera się 
nmów długoterminowych, tem więcej niepożądaną 
dla społeczeństwa jest każda zmiana wartości 
pieniądza. Na zmianie tej wartości zawsze zy­
skuje jakaś warstwa, ale zysk to nieuprawniony, 
niesamoistny, płynie on z kieszeni i z krzywdy 
warsiwy innej, a rzeczą polityki m onetar­
nej jest właśnie takim zyskom i takim krzywdom 
zapobiedz.

Anstrja już od dawnych lat niema swej wa­
luty w p-rządka, to też z chwi’ą, gdy uchylono 
deńicyt budżetu, począł myłl.:ć i rząd i liczne 
koła w społeczeństwie o podjęcia reformy waluty. 
Sprawę tę nwaźano za tak trudną, że prz id  
wniesieniem jej do rady państwa powołały oba 
rządy w ciągu m arca br. fai howo ankiety, celi m 
wysłuchania opinji znawców o najważniejszych 
punktach tej sprawy. Zasiadając w tej ankieeh-, 
starałem się zająć stanowisko zgodne z spraw.c- 
dliwością — bo to najważniejszy interes kraju i 
państwa — starałem się godnie imię nanki p i l ­
skiej reprezentiw ać. Jak  się wywiązałe a z tego 
zadania, nie moją tu rzeczą oceniać ; rząd wy 
dał stenogramy przemówień, a obecnie pp. Zgór 
sk i, Piłat i ja ,  zamierzamy wspólnie wy<ić 
głosy nasze w pclskiem tłum aczenia stenog a- 
mów, tam więc odsyłam po dokładniejsze inl r 
macje o stanowisku ii kie zająłem w ankiecie 
monetarnej.

D ruga z wspomnianych spraw — reforma 
podatków bezpośrednich — jest również bardzo 
doniosłego znaczenia i ona ma wpływ na sto­
sunki majątkowe i dochodowe szerokich kół w 
społeczeństwie; od niej zależy, aby państwo 
uiialo środki do pokrycia spełnieniem swego za ­
dania wywołanych w ydatków ; aby, zyskując te 
środki, nie osłabiało przez nierównomierne ob­
ciążenie siły podatkowej społeczeństwa, oraz, 
aby nie wywoływało pizez zły system, lub złe 
rozłożenie podatków, niepożądanej i nieuzasadnio­
nej przemiany w stosunkach zarobku i posiada­
nia. Nauka od dawna zajmowała się rozwiąza­
niem problematu podatkowego, a dobre jogu roz­
wiązanie staje się tem więcej pożąd&nem ale i 
tem więcej trudnem, im więcej z jednej strony 
różniczkuje się społeczeństwo, a im więcej z 
drug:.j  strony państwo w podatkach otrzymać 
potrzebuje.

Względnie łatwem byłoby opodatkowanie, 
gdyby w społeczeństwie było tylko kilka zawo 
dów, gdyby i pomiędzy niemi i w ich obrębie 
różnice majątkowe bj-ły bardzo niewielkie. T ru­
dność opodatkowania słusznego wzrasta, gdy co­
raz liczniejsze wytwarzają się zawody i gdy ró­
żnice majątkowe i dochodowe, pomimo równego 
■awodu. przybi rają bardzo poważne rozmiary. 
Ale, dopókiby podatek tylko bardzo niewiele 
ż ą d a ł  od każdego obywatela, tak długo nie po- 
trzebaby się zbyt w iele kłopotać o równomierne 
opodatkowanie; absolutnie niski podatek nie ob­
ciążyłby zbytecznie nikogo. Położenie zmienia 
się jednak z chwilą, gdy podatki setki miljonów 
państwu, a dodatki do podatków dziesiątki mi- 
ljonów dla c>ał autonomicznych przynieść mają. 
Natenczas nie można już zadowolić się jakiem- 
kolwiek rozwiązaniem, ale trzeba sumie nie ba­

dać i oznaczyć, kto i ile podatkn płacić może i 
płacić powinien. Prosta formułka liberalnej oko 
noraji: „podatek winien być równym*, nie jest 
rozwiązaniem, lecz tyłka postawieniem problemu, 
i nie w pojaw ieniu tej zasady, lecz w jej roz­
wiązaniu dopiero tkwi i trudność i zasługa.

U wie okoliczności złożyły się na  ten wzrost 
sumy, jaką  państwo i ciała samorządne od po­
datków żądać m uszą: utrata, lub zmniejszenie
się dawnych t. zw. prywatnych źródeł skarbo­
wego dochodu, a po drugie wzrost z a tre sn  dzia­
łania publicznego. Po części b rak  pieniędzy w 
skarbie, nie dający się pokryć i taczej, po części 
abstrakcyjna teorja nltraliberalizmu, chcąca dzia­
łanie państwa ograniczyć i dom sgijąca się, w 
myśl abstrakcyjnych formułek, skazania ciał pu- 
blicz-ych tylko na t. zw. publiczne dochody — 
co mianowicie w Austiji w ciągu tego wieku 
wielkiegi nabrało znaczenia — doprowadziły do 
sprzedaży posiadanych dawniej przez skarb dóbr 
koronnych , Jasów, kopalń, nawet kolei żela­
znych. Szansa otrzymywania z tego źródła wzra­
stającego stopniowo dochodn przepadła dla skarbu 
z chwilą sprzedaży raz na zawBze. A większy 
ten dochód stawał się koniecznym, im więcej 
rozszerzało się działanie państwa. Niegdyś ogra­
niczały państwa swe działanie niemal tylko do 
zapewnienia bezpieczeństwa na zewnątrz i na 
wewnątrz przez zorganizowanie obrony kraju, 
jakiejkolwiek policji i sądów, ale to działanie 
rozszerzyło się z czasem na dziedzinę oświaty i 
dziedzinę gospodarstwa społecznego. W ystarczy 
przejrzeć tylko wnioski posłów z jednej kaden­
cji rady państwa, aby się zorjontować, ile dziś 
domagamy się czynności od państwa. A każda 
czynność państwa kosztuje, ztąd kto żąda roz­
sze rzen i czynności państwa winien być gotó* 
do ponoszenia wyższych ciężarów podatkowych, 
bo powiększenia dochodów swych, aby za to 
módz powiększyć czynność, może pań 11 wo głównie 
tylko przez podwyższenie podatków się spo­
dziewać. Sam fakt, że rozszerzenie czynności 
pań3tw&, n. p. założenie nowego gim naijam , 
powiększenie liczby sędziów, budowa nowych 
gmachów nrzędowych i t. p. powoduje większe 
wydatki skarbu, względnie wyższe podatki, nie 
zdoła jeszcze sam przez się przeciw temu roz 
szerzeniu przemawiać, ale w każdym  razie i i  fa­
ktu tego i z ewentualności, że fakta takie mogą 
się w przyszłości por.w iać, że i tak  już dziś 
sumy płacone jako podatki wynoszą setki miljo­
nów, wynika konieczność, ażeby system pod&t 
kowy by ł odpowiednio urządzony, żeby zapewniał 
państwu możność otrzymania sam potrzebnych, 
żeby nie osłabiał siły podatkowej kraju, nie k rę­
pował jego produkcji, żeby był sprawiedliwym, 
a więc podatki w miarę możności na podatni­
ków nakładał, żeby wreBzcie sposób poboru był 
ja k  najracjonalniejszym.

Przeprowadzenie Wszystkich tych poBtnlatów 
w systemie podatkowym nie jest rzeczą łatwą, 
bo tu liczyć się trzeba z faktycznemi stosunka­
mi na każdym  kroku, trzeba liczyć się z tem, 
że każdy istniejący podatek jaż  wywarł pewne 
skutki w życiu, że więc jego uchylanie a za­
prowadzanie nowego podatku, innego pewne 
wstrząśnienie stosunków gospodarczych wywołać 
może. P isał niegdyś dawny finansista francuski, 
że każdy stary podatek jest dobrym, każdy no­
wy złym, a paradoks ten bynajmniej nie jest 
fałszywym, łjystemu podatkowego nie należy też 
przewracać, tylko reformować.

Reforma wala ty i r, forma podatków sięgają 
skutkam i swm  i bardzo głęboko we wszystkie 
stosanki mą,i| k_>.vo i dochodowe, nabierają też 
przez to domi..u|ąeogo znaczenia; dotyczące tych 
spraw przed!oiim a rządn, wymagać toż będą 
bardzo sumiennego i wszechstronnego rozważenia, 
albo ewentualnie dla drobnych braków nie opó­
źniać, czy nie odrzncać zupełnie ważnej reformy, 
aby zaów pod wrażeniem istniejących niedostat­
ków me przeprowadzać reformy w kierunku fał­
szywym w sposób nieodpowiedni i niepożądany.

Kraj nasz możs być zadowolonym z tego że 
w najbliższych latach praca ustawodawcza ’ ma 
głównie sprawom ekonomicznym być poświęconą, 
do w tej dziedzinie i u nas mamy może najwię­
cej do zrobienia.

Ale jeżtl nam chodzi o istotne dźwignięcie 
kraju pod względem gospodarczym, to Winniśmy 
mniej oglądać się na rząd i parlam ent, więcej 
n a  s i e b i e  s a m y c h  na własną pracę i w ł a s n ą  
z a p o b i e g l i w o ś ć .  Musimy nie zapomir&ć 
o tej drugiej, równie ważnej dziedzinie p r y w a ­
t n e j  inicjatywy.

Przemawiając niedawno przed izbą handlo­
wą w Leeds i omawiając zamiary rządu w dzie­
dzinie gospodarezej, powiedział sławny kanclerz 
skarbu Anglji, że „rząd i parlam ent w rezultacie 
bardzo mało tylko uczynić są zdolne dla pod­
niesienia gospodarstwa kraju , że trzeba Uznać, 
iż kilka tylko istnieje warunków zasadniczych 
handlowego powodzenia: jednym  z nich rozsądek, 
innym znajomość zawodu, innym rzetelność wy- 
robn, innym wreszcie trwałe i ile można w zra­
stające porozumienie między kapLtałem a pracą. 
Jeżeli kapitał i praca połączone w zgodzie razem 
będą działać i jeżeli zdołacie przyłączyć te wspo­
mniane inne warunki, to możecie śmiało spotkać 
się z taką taryfą Mac Kinieya, możecie śmiało 
stanąć oko w oko z wszelkiemi środkami prohi- 
bicyj nenii innych krajów, nie z lekkiem ser­
cem, ale na każdy wypadek z śmiałością i swo­
bodą, jak a  zawsze ożywiała brytyjskich kapców, 
brytyjski przemysł i brytyjski lud.“

I  nam potrzebna ta śmiałość i swoboda i 
nam potrzebnem przekonanie, że umiejętna i 
pilna praca, ożywiona zaufaniem w własue siły,

' poparta świadomą praktyką ze strony konsumen- 
[ tów, że potrzeby swe głównie krajowym towa­

rem na krajowym taręu  zaspokajać powinni, to

ważniejsze warnnki dla dźwignięcia ekonomicznie 
kraju, niż najlepsze ustawy, to naturalniejsza i 
skuteczniejsza protekcja, niż wszelkie taryfy. 
Wyżej już zaznaczyłem, że również publiczna, jak  
prywatna inicjatywa ważną i potrzebną dis gospo­
darstwa społecznego; trzeba aby państwo przez swe 
ustawy i instytucje wytworzyło najpomyślniejsze 
warunki dla gospodarczego rozwoju, ztąd tłu- 
sznem jest, że się często od państwa akcji do­
magamy, słnsznem, że przywiązujemy wielką 
wagę do różnych reform ustawodawczych czy 
administracyjnych, ale tem więcej też podnoszę 
z naciskiem, że same nstawy, same subwencje, 
taryfy, pożyczki bezprocentowe, cła opiekuńcze 
i t. p. nie ażw gną kraju, nie wzbogacą obywa­
teli. Na to potrzeba pracy indywidualnej, potrze­
ba porozumienia i poczucia solidarności intere- 
b ó w  między produkcją a konBumcją krajową, 
potrzeba aby owo dodatnie — choć może . różo­
we — hasło poety „in deiner Brust sind deines 
Schicksals Sterne“, w kużdym razie w naszych 
umysłach silniei się odzywało, niż głos zrzędze­
nia, czy zwątpienia, lub głos wołający ciągle
0 pomoc z góry. Nie zwycięża, kto nadzieję 
zwycięstwa utracił, lub się tj lko na pomoc 
postronna ogląda. Więcej niż dobrych ustaw 
braknie nam zmysłn przedsiębiorczego, wytrwa­
łości w pracy, przostawania z początku na m a­
tem, braknie dobrej tradycji i pewnej zręczno­
ści przemysłowej i kupieckiej na szerszą skalę, 
braknie nam dostatecznego rozwoju stowarzyszeń 
w dziedzinie przemysłu i handlu, a po stronie 
konsumentów braknie świadomość, że produkcja 
kr&iowa bez zbytu w kraju  utrzymać się, ani 
dźwignąć nie m oże.— Od nas samych pi seto — 
w równej przynajmiej mierze, jak od publicznej 
inicjatywy — zależy rozwój krajowej produkcji 
przez dobroć wyrobu i zapewnienie zbytu, od 
nas przez oszczędność zebranie kapitałów, aby 
niemi dźwignąć produkcję, powiększyć zasobność 
ogólną, polepszać Btopniowo położenie rodzin, 
okolic, społeczeństwa.

W  tej walce dźwigania ekonomicznie społe­
czeństwa ważny udział — ja k  w ogóle w całem 
życiu społecznem — przypada miastom. W iel­
ką to było Inką naszngo organizmu politycznego, 
wielkim błędem niegdyś naszej polityki, że nie 
wytworzył warunków dla rozwoju miast. I  ztąd 
zabrakło nam wielkich ognisk przemysła i han­
dlu, zabrakło centralnych ognisk d 'a  umysłowego
1 politycznego życia zabrakło przeciwwagi dla 
agraryjnych ściśle poglądow krótkowidzących i 
chwilowych interesów

Tem też trudniejszem było nasze położenie 
po rozbiorach, tem powoi nie jszem nasze dźwi­
ganie.

Pisząc przed kilku laty o „cłach opiekuńczych0 
dałem wyraz nbolewaniu, że w przeszłości na­
szej nie mieliśmy i ządu, który byłby umiał ra­
cjonalną polityką cłową dźwignięcie miast za­
pewnić, ja k  to uczyniły F rancja, Anglja, Prasy, 
broniłem gorąco zasady „Krajowy targ dla k ra ­
jowego towaru i krajowej pracy" i sam dia siebie 
stósowałem ją  w życiu.

Z bezwzględnymi zwolennikami wolnego 
handln nigdy nie byłem  w zgodzie i nigdy nie 
pójdę razem, bó ta  zasada oznacza w praktyce 
życia, że każdy z pominięciem bliższych targów 
knpnje gdzieś het za granicą, gdzie mu się podo­
ba, dając zarobek wszystkim, tylko nie swoim. 
Od takiego ekonomicznego liberadzmn, od takiej 
wolności indywidualnej słuszniejszym mi się w y ­
daje kollektywizm narodowy, w poczuciu którego 
byłem wychowany, tą zasada, że potrzeby swe 
winien każdy o ile się da w kraju  i krajowym 
zaspakajać towarem ; owa teorja bezwzględnej 
wolności handlu może odpowiada interesom na­
rodów tak  wysoko rozwiniętym przemysłowo, że 
one niczyjej konkurencji bać się nie potrzebują, 
ale cna nie dźwignie przemysłu, nie dźwignie 
miast w krajach uboższych, zacofanych ekono­
micznie, do których i my należymy. A ponie­
waż mi chodzi o rozwo: naszych miast, ztąd też 
zwalczałem indj widualistyczną teorję wolnego han­
dlu, broniłem zasady, „krajowy targ  dla k ra jo ­
wej pracy i krajowego towaru". A zasady tej 
broniłem przed kilku laty, gdzie ani mnie, ani 
nikomn z panów nie śniło się, że kiedykolwiek 
tn się zobaczymy na przedwyborczem zebrania — 
ja  jako k andydyda t— panowie jako  moi wyborcy. 
Nie ud cupłandatn benevolentiatn przeto stawiałem 
moje ZnSady ekonom iczne: wobec zarzutów, z ja- 
kiemi się jedynie moja kandydatura spotkała, dzi­
wiło mię też niemało, że przeci wnicy moi gołosło­
wne stawiali zarzuty, że na poparcie ich nie 
przytaczali żadnych ustępów z mych pism, 
a wydając od szeregu lat rozprawy podpiaane 
pełnem nazwiskiem, o różnych kwestjach z poli­
tyki ekonomicznej, byłbym  miał prawo tego się 
spodziewać i wymagać. I  wobec też tego śmiało 
odeprzeć mogę zarzut, jakobym należał do stron­
nictwa, niedbałego o rozwój i znaczenie miast, 
lub nawet, do stronnictwa dla nich wrogiego. 
Jakkolw iek by się nazywało takie stronnictwo, 
to jasnem jest każdemu, co mię sądzi podłng 
mego życia i pism, że ja  do takiego stronnictwa, 
czy je kto nazwie stańczykowskiem, czy innem, 
nie należałem, nie należę, i należeć nie mogę. 
Przemawiam tu w mem własnem imienia i dla 
tego ni* występuję ani z obroną, ani z k ry tyką, 
tego czy owego stronnictwa; nie rozbieram py­
tania, czy n nas w ogóle istnieje stronnictwo, 
któreby o los miast nie dbało, co dla mnie w 
każdym  razie zdaje się wąipliwem. Zazna­
czałem zawsze, że społeczeństwa potrzebny jest 
WBzechstronay roz wól , wszechstronny postęp. 
Trzeba, aby w organizmie naszym socjalnym nie 
brakło  żadnego ogniwa.

Drugi zarzut, jaki mi? spotkał, to zarzut 
autisemityzmu. Jestem katolikiem wierzącym, 
» to religja miłości, rd ig ia  pojednania, o tc



miłość oparty, muszę być przeciwnym wszel­
kim nienawiściom rasowym, zawodowym, czy 
polityczuyn muszę potępić wszelkie prześlado­
wanie, Równouprawnienie i swoboda myśli, po 
szanowanie cudzej czci, cudzego mienia i osoby, 
są dla mnie znsadami niewzru^z memi.

Dla wyjścia z wy ciężko z walki ekonomi­
cznej nie starczą same ustawy, dla polepszenia 
bytu społeczeństwa nie starczy sam* zdolność 
techniczna, sam materialny dorobek. S p o ł e ­
c z e ń s t w u  p o t r z e b a  m o r a l n y c h  z a s o ­
b ó w  — zasobu pilności i oszczędności, 
zasobu dobrej woli i uczciwości, żywego po­
czucia obowiązków wobec siebie, wobec bliż 
nich. wobec kraju. Szczęśliwe narody, gdzie 
uczciwość,, wytrwałość, cnota domowa i publi­
czna stanowią główny rys charakteru, szczęśliwe 
pokolenia, co takie od oiców otrzymały dzie 
dzictwo One — oparte o te zasoby moralne— i 
w gospodarczej dziedzinie zdołają utrzymać, co ich 
ojczystą spuściznę, zdobędą, czego nie miały.

W łaśnie zajmująca obecnie cak żywo u- 
m ysłf rządów, parlamentów i społeczeństw 
k w c s t j a  s o c j a l n a ,  w ykazała najlepiej, że do 
jej załatwienia potrzeba nietyiko reformy ustaw, 
ale i reformy umysłów, że wybujały indywidua 
lizm, wysuwający przedewszystkiem prawa jedno­
stki, winien i mnsi usłąpić społecznemu po­
czuciu akcentującemu 'jjej obowiązki cią­
gnącemu granii e dla praw jednostki granicą 
praw. potrzeb, interesów społeczeństwa jako  ta­
kiego.

Dziś nauka i polityka podnoszą z na­
ciskiem. że własność nie jest tylko sumą praw, 
jak  ją chciał pojmować indywidualistyczny libe 
ralizm, ale że jest równocześnie i równomier­
nie sumą obowiązków, ie  jednostka w społe­
czeństwie winna uznać obowiązki i następstwa 
wynikające z koniecznych związków społecznych, 
że wreszcie, jak się wyraził w swej Ekonomji 
społecznej dotychczasowy poseł tutejszego okrę­
gu „majątek, potęga ekonomiczna jest urzędem
pnblicznym. który nietyiko nadaje prawa
lecz wkłada i obowiązki". Bez zapanowania 
tych poglądów w życ:n nie rozwiążą spo­
łeczeństwa kwestji socjalnej, nie będzie u
nich i gospodarczego dorobku

I w książkach i w życiu starałem się dotąd 
budzić świadomość o tern w naszem społeczeń­
stwie, w tym kierunku pisałem i mówiłem nie­

raz w Krakowie, Poznaniu, W arszawie, w tym 
też duchu i w tej dziedzinie i nadal z katedry 
uniwersyteckiej czy trybuuy parlamentarnej dzia 
łać zamierzam.

Od szeregu już lat czynny jestem na kate­
dr za i w piśmiennictwie, a w ykłady me i pi ma 
łraktU|ące ió ;ne  kwestje ekonomiczne i polity 
c z u b , mogą panom o mnie i mych przekonania- h 
dokładniejszy obraz przedstawić, aniżeliby to 
jednorazowe me przemówienie zdołało uczy 
nić. — Mieszkając dopiero od lat kilku w Gali­
cji nic brałem dotąd czynnego udziału w poli- 
tycznem życiu, a co do mego stanowiska wobec 
stronnictw politycznych czy haseł strunnh zycli, 
to pozwalam sobie przedewszystkiem zaznaczyć, 
że jestem przeciwnikiem wszelkiej skrajności 
stronniczej, wszelkiej polityki osobistej tylko, 
prowadzonej z miłości czy zawiści

Na gruncie tradycji Sejmu czteroletniego, 
w którego dniu najświetniejszym wołano: viv ■.t 
n a ró d , vivant wszy sta ie stany, uczono : oi?.. 
kochać cały naród, nie zasklepiać swej miłości 
tylko dla pewnych stronnictw czy warstw, nic 
żywić niechęci dla warstwy jakiejkolwiek w na­
rodzie. Znikły stany, znikło różne prawo dl i 
różnych Btanów, zniknąć przeto powinno i różne 
uczucie.

Słyszę,łem o ludziach, którzy zapewniali 
swych wyborców, że zostawszy posłami służyć 
będą temu czy owemu stronniclwn ; ja takiego 
oświadczenia nie składam  i złożyć nigdy nie 
będę gotów. Gdybym został wybrany posłem, to 
pójdę tam na to, aby służyć krajowi, aby bro 
nić polskiej myśli i polskich interesów.

Koło polskie w Wiedniu, do którego, jak to 
się samo przez się rozumie, wstąpię w razie w y­
boru, występuje bu zewnątrz jako solidarna ca­
łość, nie dopuszcza, aby "stronnicze różnice na 
zewnąłrz wystąp:ły ;  o ile istnieją wewnątrz 
to byłoby mojem staraniem istniejących różnic 
nia zaostrzać, lecz je  łagodzić, w zgodnem d zia­
łać porozumieniu, pomny, że więcej warte prze­
ciwnika przekonać, niż tylko większością głosów 
go pobić, pomny dalej, że i najlepsza w teorji 
ustawa dobrych nie przyniesie owoców, jeżeli 
będzie tylko narzuconą, sprzeczną z dążenia­
mi i zapatrywaniami znacznej części kraju. M m 
polem działania byłaby zresztą prawdopodobnie 
fachowa praca w sprawach ekonomicznych, uła­

twiona przez to, że nie ma u nas w tej dziedzi­
nie wyrobionych skrajnych stronnictw, że także 
nie ma u nas faktycznie tego ostrego antago­
nizmu interesów ekonomicznych między różnemi 
grupami społecznemi, jaki gdzieindziej z taką 
jaskrawością i taką siłą, taką wreszcie niena­
wiścią wystąpił; naszem też głównem staraniem 
b , ć powinno, aby polepszaniem stosunków eko 
nomieznych do takiego zaostrzenia antagonizmów 
socjalnych niedopuścić.

Czy i co zdołałbym w Kole polakiem prze­
prowadzić, względnie czy i co zdołałbym razem 
z Kołem uzyskać dla kraju, pod tym wzglę­
dem rzeczowych obietnic żadnych nie czynie 
i czynić nie mogę, bo Koło polskie jest tyl 
częścią izby poseUkiej, a ja  znow byłbym  tylk 
jedną cząstką w Kole, a decyzja i tu i tam 
zależy od wię-rszości; to też nikt sam obieca 
nie może, że dla swych projektów znajdzie wię­
kszość i w Kole i w izbie Nie szumne obietni­
ce też, ale rzetelna fachowa praca potrzebną 
i przydać się może Krajowi i ołu.

Co do pohtyki K cła — i jego stanowiska w 
obec stronnictw, istniejąc ych w parlamencie wie­
deńskim — to w każdym ra-de, clioś nie w myśl 
ustaw, dziś obowiązujących, to w myśl pojęcia na­
szego, Koło polskie uważać się musi z i delegację 
Sejmu krajowego i dlatego też powinno w zasa­
dzie iść z tymi czynnikanr, które program au- 
tnncmiczy przyjmują powinno bronić zasady au- 
tonomji i dla siebie i dla drogich. W  obec tego 
też za najwięcej pożądane mógłbym uważać, gdy 
by możebnem b ' ł o  w parlamencie konsekw en­
tno współdz ałanie ze stronnictwami, które nasz 
autonomiczny program bez zastrzeżeń akceptują. 
G dyby się to nie powioclło, wówczas postawieni 
w obee ewentualności współdziałania z niemie 
cką lewicą — ze stronnictwem, które przez tyle 
lat przeciw wszelkim naszym prawom i interesem 
w dziedzinie narodowej i ekonomicznej wrogo 
występowało i z którom różnimy się w tyłu za­
sadniczych sprawach — musielibyśmy wpierw 
zażądać i otrzymać pełną rękojmię, że i nasze 
prawa i interesa i przekenania w całej mieize 
uwzględaionemi zostaną. A naszym interesem 
moralnym i politycznym jest, aby każda n a ro ­
dowość w Augitrji zna dawała poparcie i ko­
rzystne warunki dla wszechstronnego rozwoju — 
aby przedewszystkiem żadna ziemia słowiańska 
nie była za obiecaną nam miskę soczewicy od

daną w zawłaszczenie egoistycznych interesów 
Przedewszystkiem, nie zapuszczając sie |uż tu w 
szczegóły, przypomnieć trzeba, iż kołu polskie­
mu nic wolno o tern zapominać, że nie przy 
Oświęcimiu kończą sie polskie interesa, że je­
steśmy uprawnieni i zobowiązani również, jak dla 
Galicji, tak i dla Szląska naszą pracę, myśl 
i wpływ zużytkować.

Mandat posehki, o ile jest wynikiem uzna 
ma i zaufania obywateli, to wielki zas czyt — 
ale zarazem i wielka odpowiedzialność, wielka i 
ciężka służba publiczna. I ztąd wabałeui się 
dłago, ezy mam oświadczyć się gotowym do 
podjęcia tej słnżby, zaszczytnej lecz trudnej. 
Wyniosłem z donm tradycję, że do słażby pa 
blicznej przysiępnje się jak  do sakramen *u, 
z pokorą a m.łością w sercu, dobrą wolą z 

' w uczynkach, po ścisłym obrachunku sumienia.
) turałem się dotąa w mem życiu i nadal starać się bę 

uę żeby tak pojmować i tak  wykonywać mą służbę 
publiczną. I  tego pojęcia nie zamąci w mej duszy, 
nie zepchnie mnie z tej drogi, ani nienawiść 
ani potwarz, z któiemi niestety i u nas w p->li 
tycznem życiu się spotykam y; zabolą one w 
sercu, lecz nie zmienią postępowania.

I  Was panowie czeka za kilka dni ważna 
służba publiczna: dokonanie wyboru posła.
Jeżeli wybierzecie mnie posłem, to przyjmę wy­
bór z  .wdzięcznością i rłnżbę moją posi lska 
chcę pełnić sumiennie i uczciwie. Miłem mi bę 
dzie, jdżeli rezultat głosowania okaże, iż wię­
kszość szan. wyborców dzieli me przekonania 
zdobyte trudem wieloletniej pracy umysłowej 
nad pytaniem, czem się dźwigają czem upadają 
narody; dodałoby to mi otuchy i zachęty do 
dalszej pracy; ale ja  o wybór nie p oozę, o 
głos nie proszę nikogo. Raczej inną prośbę 
zanoszę, prośbę gorącą, aby i każdy z szano­
wnych wyborców tę służbę publiczną w>bra 
nia posła dokonał również pedług najlepszej 
wiedzy i woli, po sukiennej ocenie.

Młody jeszcze byłem, kiedy na I  zj- ździe 
histeryków polskich ówczesny prof. historji poi 
skisj w Jagiellońskiej Alm a Maier powiedział, 
że ,,po epoce poezji przt-dez szystkiem przyszło 
nauce w ogóle, nauce liistorji w szczególności 
brać się do połączenia rozbitych, rozdzielonych, 
nieszczęśliwych, a przecież jeszcze w nieśmier­
telnej czujących się jedności. Zadanie było po­
dwójnie trudnem, bo metoda różną. Serce sku

pia, fantazja zagarnia i ogarnia, natchnienie po 
rywa, — rozum i sumienie badawcze do ri c 
szczęść zewnętrznych dołącza walkę z so bą 
niemiiosierdzie względem sieoie. — Śmiem tw. r- 
dzić, że dotąd jesteśm y w epoce przejścia od 
metody do metody, że szarpiemy się i wy­
dzieramy temu największemu z obowiązków, 
jakim jest w c i e l e n i e  w k a ż d y  k r o k  
i r u c h  n a s z e g o  ż y c i a  t a g o  ś c i s ł e g o ,  
obra--.  h u i i k u  z o b o w i ą z k a m i  który m f 
w eutuijiizmis chwili (.rzynosiliśmy całopalenie 
z siebie sam ych.11

O słowach tych nie zawsze u nas paniięUno, i 
owszem przeciwnie, pojawia się i po za krajem | 
i w kraju pewne lekceważenie nittylko pryw a­
tnych. ale nawet różnych publicznych objawów, 
zawiał duch brania jak  najmniej spraw na serjo
— nie liczenia się nawet z własnemi słowami i 
czynami.

Genezę t go ducna pesymistycznego lekce­
ważenia można odnaleźć w owych licznych szu- 
mnyeh programach i obietnicach, jakie tak bujnie 
w X IX  w. się pojawiały, a k tó n  eh większa 
część obietnicy nie dotrzymała, okazała się 
zw idniczą illuzją. — Ale pomimo, że rozumi my 
genezę tego dacha, można i należy nbclewać 
nad jego rozszerzaniem się, bo na tok spraw 
publicznych on tylko zgabnio może oddziałać.
— I  przy wyborach trzeba pamiętać, że to nie 

bagate li żadna, która tak czy o vak można 
traktować, owszem IrzeDa pamiętać, że to ważna 
i poważna służba pnbliczaa, m ająca krajowi 
przynieść pożytek, że i w nią należy jak w ka­
żdy ,krok ruch życ ia  wcielić
ów ścisły obrachunek z obo wiązkanr, którym 
w entuzjazmie chwili przynosiliśmy ca^ p ah n ie  
z siebie samych."

Zaznaczyłem już wyżej, jak wielkiem 
.e it znaczenie charakteru, cnoty domowej i pu­
blicznej dla dźwignięcia społeczeństwa Cnotę tę 
należy krzewić i objawiać w czynach, nie do­
puścić, by zanikała, nie dozwolić, aby jakąkol­
wiek sprawę lub czynność publiczią uznano za 
wyjętą z jej dziedziny; tylko gdy jąj zachowamy 
będziemy mogli powtórzyć z  poetą:

. A wyniesiesz i z pogromu 
To co wynieść z niego trzeba 
Zrąb polskiego twego domu,
A dla domu łaskę nieba. “
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